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(List oryginalny „@tosu Narodu“). 


Nie można zapızeczyć, że w tych masach, dla 
dobra których materjalnego i duchowego ludzie dobrej 
woli walczą, cierpią, a nawet poświęcają się, — drze- 
mią instynkty niskie, budzące się za lada złym od- 
dechem, albo pod wpływem jakiejś namiętności. 
Tak się pokazało w tych poprzednich kilku dniach, 
gdy po ulicach Lwowa snuły sią tłumy, domaga- 
jąc się zarobku i chleba. Zaprzeczyć nie można, że 
drożyzny jest zawiele, a chleba i zarobku zamało, 
chociaż ten dodatni nie zawsze zachowuje równy 
stosunek do chęci korzystania z możności zar bko 
wania. A jednak w ciężkich naszych ekonomi- 
cznych warunkach, gdy ten lud zaczął demonstro- 
wać po Lwowie i ukazały się już gołe pałasze po- 
licjantów, które miały głód zaspokoić, — przy do- 
brej woli, gorliwcści i zapobiegliwości, znalazł się 
i chleb, choć po części pod formą jałmużny, zna- 
lazł się i zarobek, co rzecz ważniejsza. Chleb na- 
turalnie pochłonięto, ale zarąbek — wyznajemy to 
z wielką przykrością — przez tych, co go tak pra- 
gnęli, został demonstracyjnie, lub cichaczem omi- 
jany. Tak jest, magistrat z inicjatywy osobistej 
zacnego lwowskiego prezydenta, otworzył ten zarobek 
bez żadnego ograniczenia na kilkaset, nawet ty- 
siąc ludzi. I cóż się pokazało? — do roboty po 
80 et. dziennie zgłosiło się kilkudziesięciu, a z tych 
uciekło zaraz pierwszego dnia połowę, pod wpły- 
wem rozmaitych namawiań, poduszczań, najróżno- 
rodn ejszych kłamstw, rozszerzauych i szeptanych 
do ucha przez ajentów socjalistycznych. Pomiędzy 
tymi, co uciekli od roboty, był także delegat w 
przededniu do prezydenta, dopominający się o pra- 
cę! Nie dość tego — roboty, płatne nawet prze- 
szło po 1 złr. dziennie, również są opróżnione, a 
po prywatnych fabrykach wcale niebrak zarobku, 
tylko brak robotnika, który jest bałamucony i woli 
iść na włóczęgę po ulicach. Można sobie wyobra- 
zić, jakie to dziwolągi szeptane są do ucha temu bie- 
dnemu ludowi, skoro robotnicy najpierw dopomi- 
nali się o zarobek, a teraz gdy zarobek jest, „do- 
bre dusze“ podszeptały, aby siędopominali o ven- 
sję dożywotnią. No i ci ich prowodyrowie dopo- 
minają się o to. Proszę popróbować podyskutować 
z takimi prowodyrami w rodzaju np. p. Przyjem- 
skiego, emerytowanego rębacza, a jestem pewny, 
że niejednemu odejdzie ochota pracować dla ludu, 
bo zła wola i zuchwałstwo, połączone z bezczel- 
nością, złamią go na każdym kroku. 

Naturalnie, cóż może z tego wyniknąć ? — Nie 
więcej, jak tylko zastosowanie się do istniejących 
przepisów. A więc tych, którzy nie należą do gmi- 
ny Lwowa, a zajęcia nie mają, a co gorzej Od za- 
robku uchylają się, aby nie byli ciężarem właśnie 
gminy, wytransportuje się „ciupasem* do miejsca 
ich stałego pobytu. Jeśli się tak stanie, a musi się 
stać, bo trudno przecie, aby Lwów utrzy mywał 
próźniaków i przyczyniał s'ę pceśrednio do krzyw- 
dzenia uczciwie pracujących — to niech podziękują 
socjalistom, którzy zamiast chleba 1 pracy, każą 
im śpiewać „Czerwony sztandar*! 

Demoastracyj obecnie po ulicy nie ma, ale lu- 
dzi bez zajęcia włóczy się moc, a są oni tego ro- 
dzaju, że niezmiernie łatwo umysły 1ch draźnić i 
podniecać najgłupszemi nadziejami i najbezczel- 
niejszemi wymaganiami. Mimo to, wszystko się ro- 
bi, co się robić powinno, co nakazuje sumienie o- 
bywatelskie i dobo ogólne. Jestem też najmocniej 
przekonany, że wkrótce okaże się cała ohyda tych 
podżegaczy ludowych, prawdziwych pokątnych a- 
dwokatów, a wtedy dobrze chyba z nimi nie bę- 
dzie. Już dziś znaki się pokazują. Trzeba się tyl- 
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ko wziąść energicznie i na serjo do objaśniania lu- 
dzi otwarcie, bez ogródek, odważnie i wszędzie: 
na ulicy, na zebraniach, choćby nawet socjalisty- 
cznych, na których wrzask i przeszkadzanie w takich 
razach, jest tylko zadokumentowaniem prawdy, w 
szynkach nawet, bo i te na nieszczęście są głównemi 
ognisksmi, gdzie się odbywa ferment umysłów. 
Mickiewicz powiedział przez usta księdza Marka: 
„Na moc złego, trzeba moc dobrego*. Tak jest — 
socjaliści agitują i my agitujmy. Ajent socjalisty- 
czny mówi robotnikowi tak, ty mu zaraz odpowia- 
daj nie, tamten mówi nie, ty mu mów tak. Do- 
bra propaganda powinna iść krok w krok za złą 
propadandą. Oni ma'ą swoją tajną policję i my 
także mieć ją powinniśmy. Oni drażnią umysły i 
pragną utrzymywać je w ciągłym fermencie, my 
także je drażnijmy i ttrzymujmy w nich formen- 
tscję, ale w dodatnim kierunku, ale wszystko o- 
parte na sprawiedliwości, na miłości Boga i ludzi. 
Przeciw ich pracy złej, pewinniśmy postawić na- 
szą pracę dobrą, a wtedy będzie inaczej, bo musi 
być inaczej. 

Taką działaliość powinny przedsięwziąć nasze 
towarzystwa rękodzielnicze — u nas we Lwowie 
przedewszystkiem „Jedność“, która — muszę to 
stwierdzić z żywą radością — już wstąpiła na tę 
drogę. Niechże nie ustaje! Niechże idzie dalej! 
Bóg z nią! Zet. 
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Perła wydarta Hiszpanii. 


1. Nie bez interesu zapewne dla czytelników są szcze- 
góły opisowe odnoszące się £o miejsca, na którem 
rozegrały się cstatnie wypadki na wyspach Filipiń- 
skich. Archipelag Filipiński rozciąga się na przestrze- 
ni tak wielkiej, jak królestwo Węgier, Kroacji i Sla- 
wonji. Z całej grupy wysp, dwie są znaczniejszych 
rozmiarów, mianowicie Luzon czyli Man lla, tak wiel- 
ka mniej więcej jak Galicja, Merawy i Śląsk. tudzież 
Mindanao, dorównująca przestrzenią Styrji, Karyntji 
i Krainie. 

Ze względu na urodzajność i ruch handlowy jest 
to jeden z najwspanialszych zakątków uwrotnikowego 
świata. Klimat sprzyja wzrostowi roślinności kolonial- 
nej gorącej i umiarkowanej strefy. Temperatura jest 
równomierna przez cały rok i nigdy mie dochodzi tej 
wysokości, jak np. w niektóre dnie letnie w Madry- 
cie. Przeciętey stan ciepła wynosi od 22 do 35 sto- 
pni Celsiusza. 

Wybornie udają się tutaj najważniejsze i najpo- 
żyteczniejsze rośliny podzwrotnikowej stiefy, jak: cu- 
kier, kawa, kakao, bawełna, banany, ryż, tytoń, ku- 
kurudza ete., gdy najkosztowniejsze gatunki drzewa 
rosną w olbrzymich borach. I tylko małoduszności 
kolonjslnej polityki hiszpańskiej i zacofaniu gospodar- 
czemu przypisać należy, że handel i przemysł nie roz- 
winął się odpowiednio do natoralnego bogactwa tych 
wysp. Hiszpanie zdobyli i ujarzmuli ten archipelag 
w r. 1565 w czterdzieści cztery lat po jego odkry- 
ciu przez Magelhaersa i Pigzfettę, Zaraz po ich za- 
jęciu zaprowadzono chrześcijsństwo, lecz na polu gos- 
podarczego rozkwitu kraju, w ciągu przeszło 800 let- 
niego panowania, uczynili Kastylijczycy bardzo nie- 
wiele. 

Manilla, najstarsza europejska osada, leży u ujścia 
rwącej rzeczki Pasig, która wypłynąwszy z wielkiego 
jeziora Bay (Laguna de Bay) wpada, uszedłszy 30 
mil morskich do morza, Rzeczka ta oddziela właści- 
wą Manillę od pobratymczego miasta Binondo. Oba 
miasta łączą dwa wspaniałe mosty, starożytny ka- 
mienny i nowy olbrzymi most łańcuchowy wiszący. 
Manilla, położona na południowym czyli lewym brze- 
gu, otoczona warowniami i groblami, ma charakter 
staro hiszpańskiego miatta., Składa się z cśmiu wą- 
skich, równolegle biegnących ulic, zabudowanych przez 
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wspaniałe gmachy publiczne jak: pałac jeneralnego 
gubernatora, arcybiskupa, ratusz, najwyższy sąd, ko- 
ści(ł katedralny, arsenał i koszary. 

Poważna cisza panuje w wąskich i w wielu miej- 
scach trawą zarosłych uliczkach w pośród tych ol- 
brzymich czarnych mas kamiennych, z których przy- 
najmniej trzecia część jest własnością Keścioła. Ani 
śladu pulsującego życia i wesołego postępu, a jedyny 
ozdobny skwer kwiatowy na placu przed katedrą wy- 
gląda jak csamotniony. uśmiechnięty pejzaż rodzajowy 
wpcśród ponurych, hietrycznych obrazów, opowiada- 
jących o dawnei sile i wielkości. 

Przedmieście Binondo, położone po stronie prawej 
rzeczki, jest właściwem ogniskiem handlu i miejskie- 
go rachu. Zamieszkują je Europejczycy, krajowcy i 
liczni mieszeńcy, przeszło 165 000 dusz, wszyscy w jak 
najprzykłedniejszej zgodzie. Tam też znajdują się naj- 
pyszniejsze sklepy z wspaniałemi wystawami, tam 
krząta się i uwija gwarny wesoły tłum od wczesne- 
go rana do późnej nocy. Kamienice są po większej 
części jednopiętrowe, z obawy przed trzęsieniem zie- 
mi, które tu czasami się pizydarza, dachy na nich 
płaskie, a szyby w oknach, co bardzo jest ciekawe, 
nie ze szkła, lecz z pewnego gatunku matowych mu- 
sili z ostryg krajowych (placuna placenta). Ich ma- 
towe światło oddziaływa nadzwyczaj zbawiennie na 
wzrck i tzfle te są o wiele teńsze od tafli szklanych. 

W zślsdnieniu Manilli, składającem się z najró- 
żnoro niejszych mas, najgłówniejszy pierwiastek sta- 
nowią Tagalowie, na których rodzimym gruncie Hisz- 
panie swe pierwtze osady założyli i którzy wybitny 
typ miejscowej ludności stanowią. Wątpliwości eo do 
ich pochodzenia dotąd nie wyświetlono, mimo jż kil- 
ku starszych pisarzów duchownych utrzymywało, że 
znaleźli ślady ich pochodzenia z Borneo i innych wysp 
sundajskiego archipelagu. Przypuszczenia te opierają 
uczeni na wspólności wielu wyrazów malajskich i ja- 
wajskich, z językiem używanym na wyspie Luzon. 


KRONIKA. 


Oświadczenie. 


Kilka miesięcy temu doręczono mi wezwanie do 
sędziego śledczego w sprawie — skargi o obrazę czci, 
wniesionej przez posła do parlamentu p. Ignacego Da- 
szyńskiego przeciwko mnie przed sąd krajowy karny. Mo- 
żna sobie wyobrazić, jak wielką i miłą niespodzianką było 4 
dla mnie to wezwanie. Poseł Daszyński — zdawało fe 
się, — chce tedy raz stanąć nareszcie przed sądem 
swoich współobywateli, którego od tak długiego cza- M 
su systematycznie i ze zręcznością prawdziwy podziw 
budzącą unikał! Czy mogło być coś pożądańszego nie- 
tylko dla nas, jako dla politycznych przeciwników 
posła Daszyńskiego, ale wogóle dla sprawy publicz: 
nej, której chyba wyrok obywatelski, wydany o dzia- 
łaniu przywódcy galicyjskich  acejalistów, oddał- 
by tylko dodatnią i korzystną usługę! Ciesząc się 
tem z jednej strony, przypuszczaliśmy z drugiej, że 
rozumiemy trochę taktykę p, Daszyńskiego. Było to 
właśnie wtedy, kiedy ścigały uciekającego przed 
werdyktem współobywateli listy gończe po świecie i 
kiedy temu fugas chrustas nieustraszonego parlamentar- 
nego borbifaksa towarzyszył szalony homeryczny śmiech 
całego kraju równoczesny z rumieńcem wstydu na 
twarzach robotników, spostrzegających jak sromotnie 
wywodzeni są w pole.... przez tchórzów, którzy umie- 
ją tylko zmykać, gdy ślepe narzędzia w ich rękach, 
gkazywane są za ich występki na więzienie! Trzeba 
było oczywiście czemkolwiek załatać śmieszność, bę- 
dącą zawsze najstraszniejszą ot'hłanią zguby dla każ- 
dego rycerza frazesu i karjerowicza popularności... 


Warunki przedpłaty: 


W Krakowie: Na prowincji: 
Rocznie . . « 4 złr. — ct. Rocznie . . . 4 złr. 50 ct. 
Półrocznie . u 2złr, 25 ot, Półrecznie . . 2 złr. 50 ct, 
Kwartalnie . . 1 złr. 25 ct. Kwartalnie . . 1 złr. 40 ct, 


Od 1 października także mie- 
sięcznie po koronie, 
Za granica: 
Rocznie 5 złr, 50 et, Półrocznie 3 złr. Kwartalnie 1 złr, 70 ct. 


Od 1 października także mie- 
sięcznie 60 ct 


Tą łatą — mniemaliśmy — ma być skarga, dzięki 
której wyjątkowo i anormalnie poseł Daszyński 2a- 
miast na ławie kryminalisty zasiedłby na krześle o- 
skarżającego... Pozycja byłaby wygodniejsza i wrat:- 
nie na „tłum“ względnie lepzze.... 

Sposobności do wytoczenia skargi oczywiście nie 
brakło... Nie było wówczas prawie numeru naszego 
dziennika, w którym byśmy wielkich czynów p Da- 
szyństieco nie nazywali po imieniu, nie było prawie 
artykułu o nim, czy o jego stronnietwie, w którym- 
byśmy się nie starali podać go jak najskuteczniej w 
publiczną pogardę. Wszystkie te artykuły, niewąpli- 
wie „obrażające cześć* p. D szyńskiego, piszne były 
notorycznie przezemnie: a p. Daszyński wiedział o 
tem tak dobrze, że nasadził na mnie gromadę paro- 
bków, aby ich pięścią pomścić swój uszczerbek w 
popularności i zaspokoić swoje niskie uczucie osobi- 
stej nienaw'ści. Jakkolwiek zaś szukanie satysfakcji 
w drodze sądowej, po wymierzeniu jej sobie za po- 
mocą ludowego lynchu, byłcby rodzajem rzadkiej 
i jedynej w swoim rodzaju bezczelnoś i, to przecież 
widzieliśmy ich już tyle w krótkiej posła Daszyńskie- 
go karjerze, że jedna mniej — jedna więcej, nie za- 
dziwiłaby nikcgo bynajmn ej..... 

'Lak zatem p. poseł Daszyński miał prawdziwy 
embarras de richesse wybierając powód do skargi. 
Byliśmy tylko ciekawi, który uzna dla siebie za naj- 
dogodniejszy... 

Owóż jakie było moje niesłychane zdziwienie, gdy 
pan sędzia śledczy oświadczył mi, iż poseł Daszyń- 
ski znalazł na sspaltach Głosu Narodu tylko jeden 
powód do obrażania się: tkwić on miał mianowicie 
w jakiejś (nadesłanej przez kogoś obcego) drobnej 
notatee kronikarskiej, którą wstawiono do dziennika 
jako rzecz błahą bez mojej wiedzy i która powszech- 
nej uszła uwaci. Z zajęciem czytałem u sędziego śled- 
czego tę kilkcwierszową wzmiankę o stanie strejku 
piekarskiego w grudniu i o korzyściach jakieztego strejku 
przedświątecznego odnoszą piekarze żydo wscy,a wresz 
cie jej ostateczną pełną prostoty i naiwności konkluzją, 
że ten kto popierał d lszy rozwój strejku musiał być 
chyba zapłacony przez żydów! Ach — a więc w tej 
to zupełnie naturalnej logice leży jądro skargi! Na 
zapytanie sędziego, co mam do powiedzenia o tej no- 
tato, doprawdy miałem ochotę wyrazić ubolewanie, 
iż jej nie odczytałem i nie... zaostrzyłem przed wydru- 
kowaniem, bo doprawdy jest napisana za miękko i 
za łagodnie a sądząc posła Daszyńskiego miarą zwy- 
kłych złych ludzi, pozwala ksżdemu na obronę jego 
postępowania przytoczyć pospolite ludzkie okolicz 
ności łagodzące! Ten kto bierze pieniądze od kogoś 
za przeprowadzenie czegokolwiek niegodnego, w celu 
przysporzenia zysku temu, kto płaci — jest zezwyczaj 
mizernym chudopachołkiem, budzącym oczywiście wię- 
cej politowania niż zgrozy. Stokroć ohyba godniej- 
szym potępienia i pogardy jest ten, kto przez sza- 
tańską żądzę złego, przez szał nienawiści, destrukcji 
i anarchji, dla zaspokojenia swojej próżności, pychy 
czy ambicji, cddaje sie w najhaniebniejszą służbę ko- 
mukolwiek, kto da mu środki na podminowanie pod- 
staw spcłeczeństwa, zniweczenie ideału relizji, rodziny, 
i ojczyzny... Zapłata za tę niegodziwą działalność, 
wzięta od żydów przez posła Daszyńskiego, zapłata z tej 
gorączkowej sekciarskiej propagandy za nim ze stro- 
ny wrogów chrześcijańskiej etyki i kultury, jest za- 
płatą stokroć więcej hańbiącą, niż marny grosz rzu- 
cony w wyciągniętą a zdolną do wszystkiego rękę 
głodomora.. |! Dlatego chciałem sędziemu powiedzieć, że 
notatkę uważam za zbyt miękkąjj oceniającą posła Da- 
szyńskiego korzystniej niż go oceniać trzebA... 

Nie należało to jednak do suchych formalności 
śledztwa... Będzie dość czasu — myślałem — po- 
wiedzieć to sędziom przysięgłym, którzy mnie jedno- 
myślnie zrozumieją i którym z serca wyrwę to, co 
powiem w twarz Daszyńskiemu... Wyjaśniwszy więc 
na zapytanie sędziego sposób, w jaki notatka weszła 
do Głosu Narodu, cświadczyłem do protokołu, że 
gotów jestem dostarczyć dowodu praw- 
dy na poparte przezemnie twierdzenie, iż działalność 
posła Daszyńskiego jest shsńbiona rozmaitemi for- 
mami żydowskiej zapłaty, zastrzegając sobie do roz- 
prawy głównej prawo rozwinięcia i wyszczególnienia 
tych dowodów... Oczekiwałem ze spokojem aktu oskar- 
żenia przed sąd przysięgłych, gromadząc zwolna róż- 
ne, powszechnie zresztą znane i niejednokrotnie już 
piętnowane momenty żi dowskiego poparcia, jakism 
się poseł Daszyński cieszy i usług przez niego w 
zamian za to poparcie żydom oddawanych .. 

I nagle — parturiunt montes, nascitur ridi- 
culus mus! Z wielkiego porywu ur.dziła się śmiesz- 
na mysz! Odwaga oddania się pod sąd współobywa- 
teli po odc.ytaniu protokołu moich zeznań znikła i 
zamiast aktu oskarżenia po miesiącach wyczekiwania 
otrzymuję wezwanie — do bagatelnej rospra- 
wy przed sędzią zwykłego żędu powiatowego o 
przekroczenie przestarzałego ustępu ja- 
kiejś odwiecznej noweli do ustawy pre- 
sowej!!! 

Doprawdy nie spodziewałem się tak szybkiego i 
tak kompletnego tryumfu, nie oczekiwałem tak rady- 
kalnej kapitulacji i jestem z niej istotnie szczerze 
dumny! Oskarża mnie o to już nawet nie Daszyń- 
ski. ale tylko imieniem Daszyńskiego żyd Garfein, 
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żem zaniedbał obowiązkowej uwagi przepuszezając in- 
kryminowaną notatkę! Z pokorą przyznaję się do wi- 
ny — Z pokorą tak wielką że się nie będę nawet 
usłował bronić... Oświadczam to dlatego, aby moja 
jutrzejsza nieobecność na rozprawie, na co mi usta- 
wa daje zezwolenie, nie była tłomaczona jako lekce- 
ważenie dla instytucji sądu. Mam dla niej stokroć 
głębszy szacunek, niż mój oskarżyciel prywatny, któ- 
rego całe życie publiczne jest jednem urąganiem 
wszelkiemu pojęciu prawa i sprawiedliwości! Jeżeli 
nie stanę w ządzie, to raz dlatego, aby nie czynić 
honoru odpowiedzi na pomyje żydowskich wymyślań, 
rtóremi według zwyczaju będzie mnie usiłował oblać 
żydowski adwokat, powtóre dlatego, że jestem pe- 
wien, iż sędzia Chrześcijanin i Polak, nawet w mo- 
jej nieobeceneści, uwzględni wszystko, co przemawia 
na moją kcrzyść w granicach ustawy i w granicach 
mojego niniejszego przyznanią się do winy — do tej 
mianowicie winy, iż pozwoliłem, aby uczyniono panu 
Daszy ńskiemu zaszczyt zestawienia g) na równi z czło- 
wiekiem, który jeżeli za pieniądze s»rzedaje swoje 
sumienie i swój honor, może mieć przynajmniej tę 
wymówkę, iż zmusza go dotego płacz j*go głodnych 
dzieci. Kazimierz Ehrenberg. 

W Krakowie duia 18 maia 1898 r. |, 

Obchody mickiewiczowskie. Ku uczczeniu 100-nej 
rocznicy urodzin nieśmiertelaego wieszcza Adama Mic- 
kiewicza urządza Czytelnia polska w Białej ze współ- 
udziałem Czytelni Kobiet, Koła Pań Tow. szkoły lud. 
i katolick ego Stowarzyszenia cz ląadników w sobotę 
dnia 21 b.m. uroczysty obchód. Program: a) O go- 
dzinie wpół do 9-tej przed ołudniem nabożeństwo 
dziękczynne w kościele parafjałnym; b) o godzinie 
wpół do 8-mej wieczorem w sali Czytelni polskiej 
w Biał-j muzykalno-deklamacyjny wieczorek z nastę- 
pującym programem: 1. Słowo wstępne, 2. Solo for- 
tepianowe, 3. Deklamacja, 4. Ssło tenorowe, 5. Solo 
skrzypcowe, 6. Solo tltowre, 7. Deklamacja, 8. Obraz 
2 żywych osób. 

Jedynym z najartystyczniejszych wizerunków wie- 
sicza jest obrazek rysowany i wydany przez artystę 
malarzy Ludwika Stasiaka, zami szkałego w Bochni. 
Portret t-n zaleca się bardzo staranaem wykonaniem 
ihniską ceną nie dziw też, że rozchodzi się on w 
wielkiej ilości egzemplsrzy, jako dar dla dzieci szkol- 
nych w dniu uroczystości. Cena 100 egzemplarzy 
2 ałr. Oprócz małego obrazka, wykonał także arty- 
sta duży ścienny portret wieszcza na kredowym pa- 
pierze; sztuką 25 centów. Oba te piękne wydawnie- 
twa zasługują ze wszech miar na poparcie. 

„Macierz Polska“ z powodu cbchodu setnej roczni- 
cy urodzin wieszcza Adama Mickiewicza wydała swo- 
im rakładem: 1) „Pisma poetyczne Adama 
Mickiewicza , (zawierające: Bsllady i romanse, 
Grażynę, Konrada: Walenroda i wiersze wybrane 
1817—1532). Cewa 10 ct. w oprawie 24 ot., w o- 
zdobnej oprawie z portretem wies eza 30 et. 2) „O ży- 
ciu i dziełach Adama Mickiewicza“, napi- 
sał Ozesław Pieniążek (z obrazkami) cena 10 ct. 
Obie książeczki do nabycia w biurze „Macierzy Pol- 
skij* Lwów, ul. Batorego l. 36. 

Zdanie Niemców o Mickiewiczu. P<lakożercze 
pismo, Gesellżger, wychodzące w Poznań skiem, zamie- 
szoza z powodu jubileuszowego roku Mickiewicza at- 
tykuł p. t. „Todzień Mickiewicza“, który ze względu 
na zdanie największych wrogów Polski, pozwolimy 
sobie prawie w całości przytoczyć, Oto, Go pisze Ge- 
selliger : „Największym poetą Polaków i Słowian wo- 
góle jest bezwątpienia Adam Miekiewicz. Pojmujemy 
to dobrze, że Polacy we wszystkich krajach, a nie- 
tylko ci, którzy literaturą się zajmują, uroczyście ob- 
chodzą setną rocznicę urodzenia tego męża sławnego. 
Mickiewicz nietylko przedstawił najwyższe ideały ludz- 
kości w swoich poezjach, lecz także szczególne idesły 
narodowe swego nzrodu, który ma żywą wyobraźnię, 
w świetne ubrał słowa, serdeczny dał wyraz boleści 
nad utratą polskiej ojczyzny. Adam Mickiewicz uro- 
dził się 24 grudnia r. 1798 w Nowogródku (aa Li- 
twie pod panowaniem rosyjskiem) jako syn adwokata, 
Miesiąc grudzień nie nadaje się naturalnie do odsła- 
niania pomników i odprawiania vroczystości narodo- 
wych. Wspaniałe pomniki na cześć wielkiego poety 
i patcjoty polskiego będą np. w Krakowie i Warsza- 
wie odsłonięte, a na to wybrano miesiąc maj. Za 
Lwowa nadesłał nam niektóre wiadomości o stule- 
tnim jubileuszu komitet prasowy narodowych uroczy- 
stości Mikiewiczowskich, sądząc zapewne, i to zu- 
pełnie słusznie, że także niemieckie pisma 
wspomną o stuletnim jubileuszu polskiego p ety, któ- 
ry np. dzieła Schillera stadjował .z wielkim pożyt- 
kiem, którego Goethe w Wejmarze przyjął bardzo 
serdecznie z żywem uznaniem jego zasług w dzie- 
dzinie poezji, tego polskiego poety, który np. stwo- 
rzył oryginalną, w ilustrowaniu przyrody i ludzi zna- 
komitą, największą epopeję literatury wszechświatowej 
w „Panu Tadeuszu*, 

Po wzmiance o programie uroczystości Miekiewi- 
czowskich pisze Gesellige dalej: „Głęboka i szez»ra 
miłość i cześć, jaką okazują Polacy dla swego księ- 
cia poetów i jakiej dano np. wyraz w złożeniu jego 
śmiertelnych szczątek na Wawelu przy grobach kró- 
lów polskich — jest zupełnie uzasadniona i ma się 
rozumieć, że każdy Niemiec wykształcony to okazy- 
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wanie czci uszanuje, ale Polacy masieliby chyba na- 
gle zmienić swoje zapatrywania i swój charakter na= 
rodowy, gdyby w tygodniu Mickiewiczowskim nie 
uczcili mianowicie Mickiewicza Polaka, który „boleść 
nad utratą ojczyzny wyśpiewał, słońca nadziei przy- 
świecąć kazał i na przyszłość wskazał drogi i cele“. 
Dotąd prawie. dziwićby się można, że to pisze 
znany polakożerczy Geselliger, chociaż w ostatniem 
zdaniu objawia się już trochę jego nieszczęsny nałóg 
oskarżania każdego ruchu Polaków, jako niebezpiecz- 
nego dla państwa pruskiego. Jednak dopiero w osta- 
tnim ustępie tego artykuła można dokładnie poznać 
Ge:elligera takim, jakim jest zawsze, kiedy przed- 
stawiwszy Miekiewicza,jako wybitnego agitatora, two- 
rzącego na emigracji polskie legjony i t. d., pisze 
w dalszym ciągu’ „Polacy nie powinni t go brać za 
złe czujnym Niemcom, że także w tym „Tygodniu 
Mickiewiczowskim* spostrzegać będą polsko-narodowe 
objawy, zdążające mianowicie do cżywiania nadziei 
odbudowania królestwa polskiego, nie mogącej fakty- 
cznie się spełnić bez zburzenia Rzeszy niemieckiej, 
państwa praskiego i rozmaitych innych państw i do 
pielęgnowania pożałowania godnego ducha stronienia 
od niepolskich obywateli państwa, który przenigdy 
nie służy pokojowi i nie pozwala niestety Niemcom, 
miłującym swoją niemiecką ojczyznę i cheącym ją 
widzieć wielką i potężną, na okazywanie polskiej u- 
roczystości Miekiewiczowskiej takiej sympatji, na ja- 
kąby zresztą zasługiwały międzynarodowa war- 
tość i kulturalne znaczenie poety Miekie- 
wieza“. 

Wiadomości z prowincji. W Prądniku ozer- 
wonym, tuż przy rogatce miejskiej, jak nam dono- 
szą, ma panować tatki nieporządek i odór, że formal- 
nie przejść trudno. Litości! — Przed kiłku dniami w 
Tarasówce (pow. zbaraski) spadł grad, czyniąc 
znaczne szkody w oziminach. — W Drohobyczu w 
nooy z dnia 11 na 12 b. m. odebrał sobie życie wy- 
strzałem z rewolweru L. Kretowicz, 24 lat liczący 
praktykant podatkowy, — W Jaśle wielkie rozgory- 
czenie wywołało posiedzenie Rady miejskiej, na któ- 
rem, korzystając z nieobecności przychylnych sprawie, 
wbrew porządkowi dziennemu, odroczcn)» zatwierdze- 
nie planu budowy gmachu „Sokcła*. Gdyby tak szło 
o budowę haideru, z pewnością nie czekanoby lata 
całe. Żydzi w Jaśle rozpanoszyli się dzięki „sympa- 
tji“ afer miarodajnych niemożliwie. Zwolna nawet skle- 
py chrześcijańskie w ich ręce przechodzą. Ciężko od- 
dychać, żyć, wegetować! Gdyby nie „Sokół“, nawet 
uroczystości Miekiewiczowskich nie mieliby mieszkań- 
cy Jasła! Czy to nie wstyd? nie skandal? — Z An- 
drychowa znowu odbieramy skargi na wyzysk ży- 
dowski, jaki tam panuje wśród drobnych tkaczów. 
Oto świeżo żydzi wymyślili postrach na robotników, 
którzy, mając dosyć „służby“ u żydów i własnym 
potem karmienia ich rodzin, postanowili założyć wła- 
sne stowarzyszenie: straszą ich podatkiem dochodowym. 
Tkacze, nie wiedząc co to za zwierz, lękają się czyn- 
nej akcji. Czyż w Andrychowie niema ani jednego 
adwokata Chrześcijanina, któryby bieduych robotni- 
ków z błędnego koła wyprowadził, nauczył i objaśnił 
o zwierzu, co się podatkiem dochodowym zowie? — 
ZDankowie piszą do nas: Dnia 14 b. m. najęci 
furmani przewozili cegłę na spalony kościół w Dan- 
kowicach przez myto w Komorowicach. Pierwszy z nich, 
Grzegorz Linert, miał z sobą list od budowniczego i 


„certyfikat gminny, jako dowód, że przysługuje im pra- 


wo bezpłatnego przewozu cegły. Pokazał go żydowi 
przy mycie. Żyd rzucił listem o ziemię i zaczął kląć 
budowniczego i gminę wraz z kościołem. W najwię- 
kszej złości, nie czekając, aby cały wóz przez rogatkę 
przejechał, żyd spuszcza gwałtownie szłaban, łamiąc 
żebra i negę biednemu wcźnicy Na pół żywego Li- 
nerta odwieziono do Białej. Nadmienić wypada, że 
ustawa drogowa w$ 27 i 28 najwyraźniej powiada, 
że wolne są od opłaty fury jadące z materjałem bu- 
dowlanym na budynki zniszczone jakąkolwiek klęską 
elementarną. Dla żyda jednak — paragrafy nie istnieją | 
Miłe stosunki — nieprawdaż? — W Stanisławo- 
wie sąd przysięgłych skazał na śmierć przez powie- 
szenie Macieja Wiśniewskiego, sprawcę głośnej zbro- 
dni swego czasu w Buczaczu. W nocy mianowicie 
z 12 na 18 maja 1884 r. wymordowano tam W oza- 
sie snu całą rodzinę szynkarza Lsisera Tannenhausa, 
składającą się z sześciu osób, a dokonano tej zbrodni, 
jak ówczesne śledztwo wykazało, w celach rabunku. 
I sprawcy tej zbrodni nie zdołano wówczas wyśledzić, 
lecz dopiero obesnie dosięgła go karząca dłoń spra- 
wiedliwości. Rzekomych wspólników Wiśniowskiego : 
jego żonę i przyjaciółkę żony od odpowiedzialności 
uwolniono. Zbrodniarz liczy obecnie lat ośmdziesiąt. — 
Ze Śniatyna piszą do nas: W poniedziałek 16 b. 
m, odbyła się w sądzie śniatyńskim główna rozpca- 
wa karna o zderzeniu się pociągów. jakie zaszło w 
dniu 17 grudnia 1897 w Zsłuczu. Prokurat»rja pań- 
stwa oskarżyła: 1) Filipa Jakob zago, zwrotniczego 
w Załuczu, 2) Aleksandra Wagnera, adjunkta kole- 
jowego w Załuczu, 3) Walentego Heucherta i 4) Sta- 
nisława Ogonowskiego, maszynistów zamieszkałych 
w Czerniowcach. Po odczytaniu pisemnych zeznań 
świadków, z pomiędzy których fachowa zeznanie głó- 
wnego świadka inżyniera Antoniego Moczydłowskiego 
znacznie osłabiło akt oskarżenia, nastąpiło szczegóło- 
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we przesłuchanie obwinionych. Po ukończeniu postę- 
powania dowodowego, które wykazało niewinność 
urzędnika ruchu, jakoteż maszynistów, ogłosił sędzia 
p- Kosiński wyrok zasądzający zwrotniczego Flipa 
Jakobszego na 14 dni ścisłego aresztu, uwalniający 
natomiast od wszelkiej odpowiedzialności pp.: Wa- 
gnera, Heucherta i Ogonowskiego. Od wyroku tego, 
prokurator rekursu nie wniósł, — Z okolic Pod- 
wołoczysk donoszą o stanie zasiewów: Ciągłe do- 
tąd zimno z ostremi wiatrami nie dało wprawdzie 
wybujzć oziminom, które z wyjątkiem tu i owdzie 
widocznych pl'szów nieźle wyglądają, jednak wstrzy- 
mało wzrort zasiewów jarych. Owies, jęczmień i td. 
wschodzą bardzo powoli i nędzuie. Na drzewach li- 
ście rozwijają się bardzo leniwo, a nawet czereśnie 
dotąd nie zakwitły. Sadzenie kartcHi jeszcze nie u- 
kończone; kcniczyna wygląda obiecująco; o stanie 
łąk wyrckować jeszcze n:e można. — Przed sądem 
karnym czerniowieckim stawał były weterynarz 
czerniowiecki nazwiskiem Abraham Szmul (naturalnie 
żyd). Rozprawa wykazała, że Szmu] brał liczne ła- 
pówki i dopuszczał się wielu przewinień służbowych. 
Skutkiem tego skazał go sąd na utratę dyplomu, 6 
miesięcy ciężkiego więzienia i zapłacenie 500 złr. 
wynagrodzenia strat stronom prywatnym. Ponieważ 
zachodziła obawa, że Szmul mcże umknąć przed ka: 
rg, więc odprowadzono go wprost z sali sądowej do 
więzienia. 

„Zydów biją!* Z Tarnobizega donoszą: Adwo- 
kat tutejszy dr Surowiecki przed kilku tygodniami 
rozesłał zaproszenia na zebranie, w sprawie 50-le- 
tniej rocznicy zniesienia pańszczyzny, którą włościanie 
życzą sobie golennie obchodzić. Na wezwanie dra 
Surowieckiego przybyło kilkunastu włościan, kilku 
księży i urzędników i brabia Tarnowski, którego 
wybrano przewodniczącym komitetu. Na tem zebra- 
niu uchwalono program uroczystości następujący : Po 
solennem nzbcżeństwie dziękczynnem zebranie ludo- 
we na błcniach Dzikowskich, na którem miano wy- 
głosić stosowne przemówienia. Na zakończenie zaś 
włościanie przedstawić mieli obraz bitwy Racławi- 
ckiej. W razie niepcgcdy zebranie miało się odbyć 
w nowej murowabej ujeżdźalui hrabiego, a bitwa Ra- 
cłewicka miała odpaść. Włościanin Wiącek z Ma- 
chowa, naczelnik straży ogniowej ochotniczej, spisał 
się wybornie. Wezwał wszystkie straże cgniowe ocho- 
tpicze z całego powiatu, ubrał włościan w białe płó- 
tnianki i czerwone krakowskie czapki, uzbroił w dre- 
wniane kosy, wsadził na konia kilkunastu włościan, 
innych przebrał za Moskali w szynele i białe cza- 
pki, kozaków zaś w baranie czapki, na koniach. 

Wszystko to w największym porządku przemasze- 
rowało przez miasto do kościoła, byli na nabożeń- 
stwie, po skończeniu którego poszli w szeregach na 
błonia. Blisko 6 tysięcy ludzi poszło za tymi impro- 
wizowanymi żołnierzawi, aby przypatrzeć się obcho- 
dowi i wysłuchać przemowień. Pierwszą mowę miał 
dr Surowiecki, ponieważ prezes komitetu hr. Tarno- 
wski wyjechał w interesach do Krakowa, drugą pre- 
zes rady powiatowej Horodyński, a tizecią Wiącek 
z Machowa, który, przebrany za Kościuszkę, zachęcał 
do jedności i zgody i ukochania ziemi rodzimej. Po- 
tem zaczęłe się przedstawienie bitwy, ataki kosynie- 
rów na armaty, rejterada Moskali, zdobycie armat, 
poczem ctremonjalny marsz trójkami wszystkich cd- 
działów z miejscową mvzyką na czele. 

W trakcie tych uroczystości i manewrów kosy- 
nierskich, ktoś, ale nie wiadomo kto, rozpuścił plo- 
tkę, że sześć tysięcy chłopów przybędzie 15 b. m. 
do Tarnobrzegu, że będą bili żydów i t. d. Opowia 
dano, że przyszedł do sklepu żelaznego jakiś chłop i 
zażądał piły, ale takiej „któraby krajała kości“; że 
jakiś inny chłop rzekł do żyda: „daj weksel, to ci 
dziś zapłacę, bo 15-ego będziesz się prosił, abym go 
wuiął*. Trzeci miał powiedzieć: „dziś płacę za wód- 
kę, w niedzielę, 15 b. m. tej grzeczneści się nie spo- 
dziewaj*. Niebywały popłoch żydów ogarnął, zacząw- 
szy od starych a sekcńczywszy na młedzieży. Byli 
kilka razy u starosty Sozańskiego, prosząc o wojsko; 
stercsta im odpowiedział: „ja stanę za wojsko“. Byli 
m nadporucznika żandarmerji, telegrafowali do pre- 
zydjum namiestnictwa, które im odpowiedzieć miałc: 
„przyszlijcie trzy tysiące na koszty transportu wojska“. 
Bogatsze rodziny żydowskie już we czwartek wyje- 
chały do Rzeszowa, Krakowa, Tarnowa, Dębicy, uboż- 
Bi w piątek do pobliższych miasteczek, słowem trze- 
cia część synów Izraela cpuściła miasteczko nasze. 
Już dziś powracających witała czercda żydow ska, 
trzymająca papierowe chorągiewski, kocią muzyką. 

Z Kassel (księstwo Saxen- Koburg- Gotha) docho- 
dzi nas wiadomość o odbytych tamże saręczynach 
panny Iny Bąkowskie', córki zmaiłych Konrada i 
Wiktorji z Grstkowskich, włsścicieli dóbr Komorniki 
w Kaliskiem, z barcnem Ivanem von Scłläsk, kam- 
merjunkrem i sekretarzem gabinetu panującego księ- 
cia 8asko-kobursko-gotajskiego. Ślub młodej pary od- 
będzie się w Kassel dnia 25 maja br. 
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. Gdy w grono mędrców wejdzie urocza kobieta, dom wa- 
ijatów gotowy. 
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wszystkich 


GŁOS NARODU? 
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Westchnienie, 
Nie popełniłem złego. Jacyś niecni ludzie 
Od dwóch lat mnie trzymsją w obrzydliwej budzie, 
Ale wkrótce, jak słyszę, skończą się te nudy, 
Bo jakiś drugi będzie zamsnięty do budy. 
S, 


U wielu kcbiet wszystko jest fałszywe, prócz ócz — ale 
i te kłamią. 


Jedyna kobieta posiadała całą miłość mężczyzny, to jest 
Ewa. 


Turkom dlatego Mahomet zakazał pić wino, bo wiedział, 
że po trzeźwemu żaden kilku żon nie pceślubi. 


Mężczyzna, który chce mieć żonę niewymagającą, nie 
wie, jak bardzo jest wymagającym. 


Nadgrobki kobiecej cnoty kupuje się u jubilera. 


Być kawalerem nie sztuka, ale sztuka nim pozostać. 


Kobieta przyrzec może więcej wierności, niż SIA A 


biet dotrzymać, 
Rn 


Z KRAJU. 


Limanowa 16 maja. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Jeszcze o sprawie Zasadnego. 


Szanowno Redakejo! Proszę uprzejmnie o umiesz- 
czenie w Głosie Narodu odpowiedzi mojej na list 
lekarza limanowskiego Kruka, w którym tenże starał 
się mozolnie usprawiedliwić nadużycia popełnione 
przez policję i żydów na synu włościańskim, Zasa- 
dnym, dnia 22 kwietnia, podczas odbywającego się 
w Limanowej asenterunkv. Na wstępie zaznaczyć mu- 
szę, że rzekome sprostowanie p Kruka nie wyszło 
z ped jego pióra, on sam bowiem na nie by się nie 
zdobył i dlatego też w liście owym znajduje się ty- 
le nieprawdy i przekręconych faktów. Dalej oświad- 
czam p. Krukowi, że odpowiedź niniejszą zan iesz- 
czam nie ze względu na osobę jego, ale li tylko ze 
względu na to, aby prawdy nie ukrywano, aby wy- 
stępków nie tuszowano i aby w przyszłości podobne 
wypadki były nie możliwe — A przystępując do 
samej sprawy cświadczam: 1) iż prawdą jest, ża po- 
bór do wojska odbywa się w Limanowej w żydo- 
wskiej karczmie, gdzie powołani mają sposobność u- 
pijania się; 2) prawdą jest, że dnia 22 kwietnia po- 
licjant miejski wraz z żydami najzupełniej niewinnie 
chłopca Wojciecha Zasadnego szarpali, szturchali i 
bili po głowie i. t. d.; 3)żże mu skrępowali ręce 
powrozem, pomimo, że Zasadny ani razu na nikogo 
ręki nie podn.ósł; 4) że już po zamknięciu Zasadne- 
go w areszcie gminnym brudsym i obrzydliwym (do- 
piero obecnie nieco wyczyszczonym po mem donie- 
sieniu do Prokurstorji w Sączu), że do tego aresztu 
przyszedł powtórnie policjant Biedrcń ze znanym w 
okolicy drabem Biedą i wypuściwszy na wolność 
trzech dawniej zamkniętych chłopów, aby nie było 
świadków występneg» czynu — uderzył Zasadnego 
trzy razy pieścią po głowie, że następnie sprowadzo- 
ny umyślnie Bieda rzucił się na chłopaka i bił go 
pięściami po twarzy, uszach, po głowie, że grzmo- 
tnął go pomiędzy oczy tak, że lewe oko krwią całe 
nabiegło i powstał duży siniee pod okiem, że chwy- 
cił go za gardło, cisnął o ziemię, potem ukiąkł ko- 
lanami na piersiach i począł go gnieść; 5) prawdą 
jest, żo z rąk tego draba wyratował Zasadnego fiaj- 
ter 20 pp. W., który słysząc jęki, przybiegł nieszczę- 
ślilwemu na pomoc; 6) prawdą jest, że Zasadny Wy- 
prowadzony na dragi dzień raniutko z domu gmiu- 
nego omdlał na ulicy i musiano go położyć u uczci- 
wych ludz; 7) prawdą jest, że Zasadny leżał przez 
pierwsze 3 dni w apatji, prawie bez życia; prawdą 
jest, że żołnierz, który Zasadnemu przybiegł na pomoc 
widział krew w jego ustach; kobieta zaś, która pilno- 
wała chorego, zaświadczy, że przez cały dzień 28 
kwietnia pluł pobity krwią, że miał straszne kolki 
w piersiach i w boku, że mis} ciągle zawrót gło- 
wy. Świadkami ułowodnię przed sądem, że p. Kruk 
chciał koniecznie pozbyć się Zasadnego z Limano- 
wej, że nieustannie nalegał, aby go zabrano, aby 
mu „dać kij do ręki*, by sobie poszedł 5 mil po 
górach do domu, ż: p, Kruk, nie zachowując elemen- 
tarnych zasad przyzwoitości, wobec chorego krzyczał 
do płaczącego ojca: „stary durpiu*, „on zdrowmy od 
ciebie“ ; 8) prawdą jest, że gdyby nie miejscowy 
adwokat dr Młodzik, to mógłby nieszczęśliwy umrzeć 
z głodu, p. Kruk bowiem nie uważał za wsk: zane 
dać choremu choćby talerz rosołu, a przecież p. Kruk 
jest lekarzem gminnym, lekarzem kolejowym, sądo- 
wym, radcą gminnym, a nadto uchodzi za Krezusa 
pcmiędzy lekarzami. 9) Prawdą jest, że gdy Zasadne- 
go koniecznie chciano wytransportować z Limanowej, 
pomimo, że chodzić nie mógł i ile razy go wypro- 
wadzono z izby — to mu się słabo robiło, dr Wój- 
towicz z całą uprzejmością zabrał chorego i oświad- 
czył, że stan jego jest taki, iż 5 mil nie ujdzie i 
jeszcze nusi z8 2 do 3 dni leżeć, aby nakrał sił. 
11) Prawdą jest dalej, że nie mam żadnego zaufa- 
nia do p. Kruka, a to właśnie wskutek tego jego 


WAWEL 


należy nadsyłać jak najspieszniej dla 
uregulowania nakładu 


postępowania; 12) prawdą jest, że Zrobiłem donie- 
sienie do prokuratorji w N. Sączu, gdyż to był mój 
obowiązek, a natomiast nieprawdą jest, jakoby tele 
gramy i listy erpress wysyłał dr Młodzik. To już 
rozmyślnie minął się z prawdą p. Kruk, względnie 
ten, który mu sprostowanie pisał; również zwyczajnem 
minieniem się z prawdą jest twierdzenie p. Kruka, ja- 
kobym komukolwiek nakazał notować to, co p. Kruk 
powiedział. Ja miałbym tego być ciekawy!? Ale to 
jest prawdą, że powiedziałem ludziom, którzy chore- 
go pielęgnowali, aby p. Kiusa do chorego nie przy- 
puszczali po jego twierdzemu, że jest zdrowszy od 
niego i po „grzecznem*%, „elegenckiem* obejścin się 
p. lekarza z ojeem pobitego chłopaka. Jeszcze słów 
kilka o logice p. Kruka. Jak wyżej wykazałem, całą 
siłą starał się p. Kruk, aby chłopaka pczbyć 
się z Limanowej; ofiarowano mu nawet furę, aby go 
trzęsła przez góry 5 mil; gdym go zaś chciał koleją 
przewieść do szpitala, to — jak ssm p. Kruk pu- 
blicznie przyznaje, tego robić nie można było, gdyż 
Zasadpy w dro.ze by się rozchcrował. Więc według 
świztłego zdania p. Kraka, 5 mil furą trząść się mógł 
Z. po najgorszej drodze ale jechać koleją nie mógł. 
W końcu konsiatuję, że p. Kruk uznał pobicie jako 
chorobę 12—14 dni trwającą, a gdy sąd naznaczył 
rozprawę na 11 b. m. i na nią Zasadnego wezwał — 
Z. nie stanął. Przybył tylko ojciec jego i oświadczył, 
że syn chory dotąd i dlatego na rozprawie stanąć nie 
mógł. A od chwili pobicia upłynęło dni 20. Donie- 
sienie moja do prokurałocji w Sączu odniosło skutek, 
bo odnieść musiało. Prckuratorja nakazała sądowi 
w Limanowej przeprowadzić śledztwo i w 8 dniack(!) 
przedłożyć sobie akta. Wszys.ko, eo wyżej powiedzia- 
łem, gotów jestem stwierdzić przed sądem świadka- 
mi. Sprawą Zasadnego zająłem się, bo to był mój 
obowiązek nietylko jako posła, ale wprost jako człowieka. 

To bowiem, co się w Limanowej stało dnia 22 
kwietnia, gdzie policjant miejski, przy pomocy jedne- 
go kryminalisty, wspóloie z żydami, brutalnie ponie- 
wierali chłopakiem dlatego, że ojciec jego to zwyczaj- 
ny góral — to była zbrodnia a nie burda, panie do- 
ktorze Kruk! Nazywając z*ś zbrodnię burdą, stajesz 
pan, panie Kruk, bezmyślnie czy rozmyślnie w obro- 
nie występku, który karcić, a nie zasłaniać jest obo- 
wiązkiem każdego uczciwego człowieka. Aby ukoro- 
nować swe postępowanie w cżł.j powyższej sprawie, 
kazał pan Kruk oblać karbolem dom, w którym leżał 
chory, ale ten sam pan Kruk nie desinfskował żydów, 
którzy z jego polecenia wieźli dziesko chore na dyf- 
terję dnia 11 maja rano do N. Sącza, pomimo, ża 
to dziecko jeszcze przed odejściem pociągu na stacji 
umarło. A przecież p. Kruk i jako lokarz sądowy i 
jako lekarz kolejowy i miejski, powinien wiedzieć, że 
pierwszym jego obowiątkiem było powstrzymać żydów 
od wyjazdu z Limanowej, aby dyfterja się nie roz- 
szerzyła. Jak sprawiedliwa była desinf-kcja w domu, 
gdzie leżał Zasadny, tak samo sprawiedliwe było ska- 
zanie syna grabarza przez starostwo limanowskie na 3 
dni aresztu za obrazę komisji. Obrazy należą do sądu 
i sąd, a nie starostwo za obrazę karać jest powołany. 
Ale do tego jeszcze wrócę przy sposobności. 

W dalszą polemikę z p. Krukiem się nie wdaję, 
chyba jeżeli zechee, to przed sądem 

Poseł dr Danielak. 

(Polemikę powyższą na liście posła dra Danielaka 
zamykamy, wyrażając ubolewanie, że prowadzona jest 
obustronnie w tonie zanadto namiętnym. Sprawa jest 
brzydka i przykra, a posłowi Danielakowi trudno 
brać za złe, że bierze gorąco do entnzjastycznego 
serca krzywdę cłłopską; drowi Krukowi jednak chę- 
tnie chcielibyśmy wierzyć, że jego winy w oałem 
zajściu, rzucającem w każdym razie przykre światło 
na organy bezpieczeństwa publicznego w Limanowej, 
nie ma żadnej, i że dr Danielak zbyt uogólnia 
tę winę. 

Zamykając na tem tę polemikę, nie możemy nie 
wspomnieć, że otrzymaliśmy w tej sprawie także ob- 
szerne pismo od burmistrza Limanowej, p. Walerjana 
Zubrzyckiego z powołaniem się na $. 19 ust. praso- 
wej. Z3 względu jednak, że p. burmistrz, jak sam 
przyznaje w toku swego pisma, odstəpuje kilkakro- 
tnie od rzeczy, „sprostowania“ owego, mimo ebieca- 
nego za jego ogłoszenie honorarjum, w całości dru- 
kować nie będziemy. Moralnie obowiązani jesteśmy 
jednak do nadmienienia, iż p. burmistrz twierdzi: 
1) że wybór karczmy na lokal asenterunkowy jest 
dziełem starostwa, a on ma tylko w tem głos do- 
radczy; 2) że p. burmistrz nie może zawdzięczać 
swego wyboru żydom, skoro do rady wybrany został 
przez pierwzge Koło, w którem ani jeden żyd nie ma 
głosu a burmistrzem wybrała go rada, w której je- 
den tylko jedyny żyd zasiada; 3) że Zasadny stawiał 
policjantowi w sklepie p. Rozwadowskiego czynny i 
gwałtowny opór, w areszcie powybijał szyby w o- 
knach, a potem na policjanta Biedronia rzucił się i 
począł go dusić, tak iż dopiero kilku ludzi nadbie- 
gło i z niemałą trudnością uwolnili policjanta z rąk 
„rozjuszonego parobka“ 4) że z zamięszania tem wy- 
wołanego skorzystali dwaj aresztanci i uciekli; 5) 
że pobicie Zasadnego jest nadużyciem „większem w 
teorji niż w skutkach“ (9) i że za nie odpowiedzialnym 
nie można czynić burmistrza, który ani przytem nie 
był obecnym ani żadnych w tym kierunki poleceń 
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nie wydał; 6) że policjant nie mógł pobić Zasadne 
go, bo jest starcem 78-letnim i cierpiącym na serce 
7) że Zasadny na drugi dzień po zajściu wyszedł 
zdrów na miasto i przechadzał się, wcale w domu 
nie chorował, a obecnie robi już w polu; 8) że p 
adjunkt Korytowski prowadził śledztwo, na podsta- 
wie którego prokuratorja nowosądecka zażądała uka- 
rania Zasadnego za przekroczenie ustawy o opiłstwie; 
9) że p. burmistrz postawił cerielnig na własnym 
gruncie i sam ją bez wspólników prowadzi; rybo- 
łóstwo wydzierżawił w namiestnictwie i w ten spo- 
sób odebrał je żydowi, który je dotąd eksploatował, 
siedmiu zaś żydów uwięzionych za fałszywą miarę 
uwolnił sąd. Inne wywody pisma p. burmistrza nie 
należą do rzeczy i dlatego pozwoliliśmy sobie je opu 
ścić, nie wdając się w ocenianie ich Błuszności. 
Przyp. Red.) 


„Kraj“. 


(Komedja w 4 aktach na tle stosunków w Królestwie P ol- 
skiem, wystawiona na scenie lwowskiej 17 b. m). 


Lwów d. 17 maja. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Nie bez pewnaj przyjemności schodzę na chwilę 
z bruku naszej polityki lwowski:j na teren literacko- 
artystyczny. Rzadra to sp sobność we Lwowie, w 
mieś ie, w którem o polityce mówi sę nawet przez 
sen i pisze sę czaiem... przez sen także.. 

Zapowiedzany w jednej z poptzedaich moich ko- 
r-spondencyj „Kraj“, wystawiono ta wczoraj po raz 
pierwszy. Literackiej krytyki, w wł.ściwem zna- 
vzrniu tego pojęcia, nie piszę, bo sztuka ta zaraz na 
początku czerwca prz z pers.nal lwowski wystawio- 
na będzie na scenie krakowskiej. — Chodzi mi o co 
unego. Jesteśmy teraz w pełni tak nazwanej polity- 
ki „ugodowej*, która i u nas we Lwowie ma swoich 
nistylko zwolenników, lecz apostołów. Tymczasem 
„Kraj“ nspi any i nagrodzony na konkursie zcstał 
przed Sześ iu laty. Zławałoby się więc, że wobec re- 
zultatów tej ugodowszezyzny, sztuka rozgrywa- 
jąca się na tle stosurków pod zaborem rosyjskim, 
jest już anachronizmem. Niestety! pozostawiając nio- 
pospolitą wąskość literacką i artystyczną na boku — 
„Kraj“ jest dziś żywym polity;znym dokumeutem na 
to, że mie się nie zmieniło, przeciwnie ku gorszemu 
bardzo się pochyliło... Autor, widocznie, wybornie 
zna tamtejsze stosunki, odczuwa je i trzeźwo Bię pa- 
trzy na to, co się tam dzieje, ale nie koniec na tem. 
Na scenie drga taka rzeczywistość, taka prawda, 
tyle tam rysów głębokiej, w lut pochwyconej charaktery- 
styki ogólnej i pos'aciowej, że widz, czy słuchasz (d:zu- 
wa również prawdę niezamąconą najmniejszom tchnie- 
niem naciągniętej tendencji, najlżejszym tonem fraze 
sowego fałszu. 

Prawda, z artystycznego stanowiska, jest w „Kra- 
ju“ dużo r.zonacji — ale ta właściwie stanowi po- 
tężną argumentację tych uczuć i tych zasadniczych, 
nurcdowych postulatow, które nigdy w gnębionem 
społeczeństwie wytępione nie będą, bo są nieśmier- 
t:lne i żyją w żywej duszy narodu. — em polski 
Amerykanin, co dzieckiem opuścił Polskę, przybywa 
do mej mężczyzną s loym, rozumnym, bogat;m. Obco 
mu z początku i nieswojsko. Miljunów mu ta Polska 
nie da — może je tylko pochłonąć, b> wróg gnębi 
ducha i podgryza byt ekonomiczny narodu. A jednak 
cierpienie łączy go z narodem 1 właśnie dlatego. że 
temu narodowi źle i brun:ć się musi na każdym xro- 
ku przed zagładą — ten zmaterjalizowany polski 
Amerykanin poczuwa się do narouowej sslid.ro Świ 
1 oddaje się całkowicie na usłtgi swojego rodzinne- 
go kraju — bez żadnych zastrzeżeń, na złą i dob.ą 
dclę.. W tym procesie topnienia amerykańskiej po- 
włoki, przychodzi wprawdzie w pomoc mił ść d» ko- 
bety, ale to nie taka kochanka, co ją olśniewają i 
zniewalają +rmerykzńskie msljony, lecz Polka, któ a 
przedev szystk em mówi, ż» „Za cudzoziemca nie ,ój- 
dzie*, — To jedna z tych, przed któremi drzy po- 
tęga wynaturzonego politycznie i społecznie zard.e- 
wiałego dziś w swojem żel zie, sterego Bis narka... 

Wydział krajowy, nagradzając „Kraj“, złożył Świs- 
dectwo zdrowo pojętego polskiego patrjoty.mu, któ- 
rego puchacze marnej polityki z dnia na dzień nie 
ugryzą, chcóby sobie sztuczne zęby z djamentu po- 
wprawiać kazali... „Kraj“ ; ozostanie na zawsze sztuką 
klasycznie narodową, nawet wtedy, gdyby się sto- 
eunki polityczne zmieniły na lepsze, bo pozostanie 
wiernym obrazem Życia hiztorycznego danego mo- 


carstwa. 
Tyle o „Kraju“ ze stanowiska ogólnego, narodo- 
wcgo piłożenia — ocenę literackę 1 artystyczną po- 


zostawiam recenzentowi krakowskiemu Głosu, gdy 
s.tuka w Krakowie niezadługo przedstawioną zosta 
nie. zet. 


Inseraty 


do okazowego numeru 
czasopisma iłustrowanego 


GŁOS NARODO» 


Kraków 19 maja. 


s dnia 19 Maja z 


Z powodu uraczystości Wniebowstąpienia Pań- 
skiego następny numer wyjdzie w sobotę. 


X [Obehód Miekiewiczowskij. W kościele 
00. Dominikanów potączona młodzież szkół Średnich 
Krakowa, zebrała sie na naboż-ństwo odprawione w 
asyście przez ks. Swidersziego, kKatachetę szkoły re- 
alnej. W czasie napożeństwa chór u:zatów pod kie- 
runkiem p. W. Deca cdipiewał wyjątki z Mszy Goa- 
noda i Szhoepfa, „U Deus galva me“ Otta, „der- 
deczna Matko“ układu Daca i „O włalco świata” 
Moniuszki, solo odśpiewał p. Urbanik z ki, VII real. 
Po godzinie 10 cała młodzież zebrała się w wielkiej 
gali „Sokoła“ na poranek uroczysty, kvóry rozpoczęła 
kantata M. Swierzyńskiego do słów dra £apkow- 
skiego, wykonana przez chóry uczniów wzmocnione 
orkiestrą 20 pułku, razem okvło 200 osób. Dyrygo- 
wał p. Dec. Następnie p. Hago Zatey, ucz. VII kl. 
gimn. św. Jacka, pięknym głosem basowym, odśpie: 
wał pieśń Skołuby ze „Strasznego Dworu* Moniuszki 
i „Pieśni nasze“ M. H-rza. Orkiestra odegrała „Po- 
lon:z elegijny* Noskowskiego i Mazur z „Halki“ Mo- 
niuszki, dalej pp.: Ziembiaszi (VII kl. św. Anny) i 
Miedniak (VI kl. realna) oddekiamowali djalogi Li 
tawora z Kydmowidem z „(irażyny* a potem zbioro- 
wo i w kostjumach wygłosiła młodzież „Radę“ z VII 
księgi „Pana Tadeusza” pud Kieruakiem p. A. Trap- 
szy, a wreszsie p. Żarliński (VIL kl. gimn. Sobiesk.) 
wygłosił „Farysa*. Poranek zakończył się chórem 
uczniów, którzy odśpiewali „Pieśń Fiłaretów* oraz 
„łomoe dajuie mi rodacy“ usładu Galla. 

= [Z Towarzystwa Ubezpieczeń] Urzę- 
dnicy Krakow. Tow. Wzaj. Ubezp., przeciwko którym 
wdrożono dochodzenie dyscyplinarne z powodu posą- 
dzenia o zachowanie stanowiska milczącego wobec 
nadużyć popełnionych prz:z b. naczelnika biura Cze- 
aława Kieszxowskiego, zostali obecnie od wszelkiej 
odpowiedzialności zwolnieni, albowiem dochodzenie 
ścisłe żadnej w tym kierunku z ich strony nie wy- 
kazało winy. 

= [Festyn na dochód „Harmonji*] We 
czwartea dnia 19 bm. odbędzie się w Parku kra- 
kowskim w razie pogody, dawniej zapowiedz any fe- 
styn na dochód Towarzystwa „Harmonja*. Czynno- 
ściami przjgotowawczemi kierował p. Heller, jako 
członek wyuziału „Harmonji-. Jeżeli tyko pogoda dv- 
p'8ze, powiedzie się zabawa wyśmienicie, a należy 
tego serdecznie życzyć naszej „Harmonji*. Grono dam 
uproszonych prz.z komitet, zajmie sią sprzedażą fan- 
tow, kwiatów itp. Na loterję fantową uedesłano do- 
tąd liczne i piękne okazy, znany aeronauta przygo- 
towuje na festyn szereg zajmująvych ewolucyj balo- 
nów. Podczas zabawy vęJZIe przygrywać własna or- 
kieswa „Harmonji* 1 z tego powodu nie odbędzie się 
jutro popularny koncert „Harmonji* w miejskim FarEu 
dra Jvrdana. 

= [Konferencja apologetyczna] Konfo- 
renvja apologety.zna w dzień Wniebowstąpienia od- 
będzie Się v Zwysśłej godZiuie. 

X [wskrzeszenie stowarzyszenia]. W d. 
15 maja b. r. zostało wskrzeszone do życia przed 
k.lcu laty upadłe „Stowarzyszenie czola dzi slusarsxich, 
pilnikar8K.GA 1 nożówalczych* 1 zalużyło 8Woją g0- 
spodę w lokalu na tea cel wyna gtym przy ul. Sław- 
kowskiej w dOmu p. Leuerta. Celem stowarzyszenia 
statutem zaświerdzonego przez namiestalchwo — jest 
dawanie przytułku czeladzi wędrującej, pum)e zosta 
jącym bez pracy, oraz wyszukiwanie dia tycoże pracy. 
W celu uzyskania płogosławienaiwa Bożego w ko- 
Bciele kBięzy Pijarów odbyła gię wotywa. Następuie 
w lvokaiu powliat członkow śluzną przemową vech- 
mistrz p. A. Staszczyk. DLotąd zapisanych jest 140 
członkow. Szczęść B.że| 

= [Stary brux drewniany]. Tak jak w ul. 
św. Jan» przy Kopaniu kanału nauraf>no na stary 
bruk na głębokości około trzech metrow, tak samo 
uapotkamo przy ul. Szpitalnej, gdzie pod brukiem xa- 
micunyin ua głębokosci 2 mir. 70 otm. odzopano 
bruk z belek sosnewych, z wieku XII i XIV. Belki 
leżą w poprzek ulicy; w stosunku do czasu nie ule 
gty one zbytajemu przegniciu. Nadm.enió wypada, że 
przy ml. Podwale znaleziono w ziemi grube zozerniałe 
belki dębowe. 

= [Friedman nie daje za wygranę!] 
W sprawie pon>wnego otwarcia „Etablissement“ Fried- 
man uwijają się po mieście tutejsi żydkowie bardzo 
energicznie i zbierają podpisy (!) na petycję do na- 
miestnictwa, Z góry zaroniądając, że starania ich 
urzeczywistnią się niewątpliwie. Oprócz żydów, którzy 
podpisali odnośny blankiet, znajdują się na liście na- 
zwiska i nieżydowskie!| Doprawdy jest o eo walczyć! 
W.bto ujęcia sprawy przez żydów, można się niebawem 
spedziewać... ponownego otwarcia tinglu. Krakowie 
ciesz się! bądź dumny z energji Jóżów Grojseszyków ! 

= [Kronika policyjnaj. Niebezpieczny zło- 
dziej kieszonkowy Władysław Kozakowski, zamierzał 
w poniedziałek zapuścić „grabkę* do „doliny* i w 
tym celu obrał sobie za teren, panoramę przy rogatce 
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Zwierzynieckiej. W təm spoczęło na nim oko a enta 
policyjnego p. Frischera, co tak zastraszająco podzia- 
łało na Kozakowskiegoe, że ten, aby ratować swoją 
złotą wolność złodziejską, nie zawahił się wkroczyć 
do Rudawy przy samym jej wejściu do Wisły. Atoli 
żiłnierze polieyjni pochwycili zmokłego złodzieja, któ- 
ry rybom wodę zamącił i oddali w opiekę p. Hora- 
ka, gospodarza hotelu „Ped telegrafem*. 

= [Kleparski targ zbożowy.) Stan uro- 
dzajów nie pozostawia, jak dotąd, nie do życzenia, 
a wysokie cear, jakie podczas likwidacji terminów 
wioseanych na pszenicę i żyto wyszły na jaw na 
giełdach wiedeńsciej i pesztońskiej, śsiągnęły na ryn- 
ki znaczniejsze zapasy zboża. Wskutek zwiększenia 
zapasów znikła obawa, że ostat:cznie towaru może 
braknąć, która to okoliczność, obok zajść na giełdach 
amerykańskich, gorączkowo usposabiała spekulantów. 
Już z końcem zeszł:g» tygodnia chłodniejsze ocenie- 
nie sytuacji stanowczo zyskało przewagę, a wezoraj- 
sze sprawozdania z rynków zagcaoicznych są wogóle 
słabsze. Nawet ns targu tutejszym, ktiry w ogólnej 
gorączee spekulacyjnej udziału nie brał, dotychcza- 
sowa stała tendencja nie zdołała się utrzymać. Ż10- 
fiswowanie zwiętszyło się j-szoze, a pomimo dość da- 
leko idących ustępstw ze strony sprzedających, kon- 
sumenci zachowali się wyczekująco i do większy:h 
tranzakcyj nie przyszł». Ostatecznie pszenica i żyto 
dość znacznie w cenie się obuiżyły, a tə samo doty- 
czy jęczmienia i kukurudzy. Płacono pszenicę białą: 
12'— do 18:—; ozerwoną 1205 do 13:35 złr.; 
żółtą 1250 do 18:85 złr.; żyto 10— do 10'30 złr.; 
jęczmień browarny —'— do —*— złe; na paszę 
7:60 do 8:25 złr; owies 8*— do 9:— słr; rzepak 
—'— do —'— złr; koniez c'erwony —'— do —' — 
złr; biały —'— do —'— złr.; kukurudza —*— do 
—'— złr. Wszystko za 100 kilogramów, 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu". 


Wiedeń 18 maja (w południe). Cesarz zezwoli 
Edwardowi Miłkowskiemu, właścicielowi dób 
Gorlice, na używanie tytułu papieskiego tajneg 
szambelana. Józefowi Szczetyńskiemu, adjunk 
towi sądowemu w Przemyślanach nadał cesarz zło 
ty krzyż zasługi przy sposobności przejścia w stan 
spcczynku. 

Minister sprawiedliwości przeniósł notarjuszów 
Franciszka Burzyńskiego z Bursztyna do Sta. 
nisławowa i Stefana Moaaczyńskiego z Grzy- 
małowa do Bursztyna. 

Wiedeń 18 maja (w pdłudnie) Na wczorajszem 
posiedzeniu rady miejskiej odpowiadał Lueger na 
zapytanie co do piekarń gminnych. Powiedział, że 
obawy co do podrożenia chleba są przesadz)ne; 
należy zresztą przedsię wziąć inne środki. Ostro kry- 
tykował giełdę produktową. W dalszym przebiegu 
posiedzenia, podczas rozpraw nad wystąpiediem m. 
Wiednia z niemieckiego Schulvereinu, doszło do 
burzliwych i skaudaliczaych scen. 

Wiedeń 18 maja (w południe). Prezydent mi- 
nistrów hr. Thun i minister skarbu Kaicl wrócili 
z Budapesztu. Rząd węgierski zaprojektował, aby 
sprawę podatku spożywczego wyjąć 4 kompleksu 
przedłożeń ugodowych i traktować ją jako samo- 
istne przedłożenie każdego z rządów w obu ciałach 
prawodawczych. R'ąd austrja ki zamiera już w se- 
sji czerwcowej przyprowadzić do skutku pierwsze 
czytanie przedłożeń ugodowych. 

Budapeszt 18 maja (w południe). Sprawozda- 
nie węgierskiej komisji delegacyjnej o budżecie 
ministerstwa spraw zewnętrznych na r. 1899 po- 
daje w parafcazie exposé hr. Gołuchowskiego i wno- 
si o bezwzględną aprobatę dla polityki ministra 
spraw zagranicznych, zarówno pod względem idei 
przewodnych, jak i praktycznezo ich przeprowa- 
dzenia. Dalej sprawozdanie wyraża najgorętsze u- 
znanie m nistra za zręczie i najzupełniej pomyślne 
prowadzenie spraw zagranicznych i wnosi o przy- 
jęcie budżetu w ogólnych zarysach, jako podstawy 
do szczegółowej rozprawy. 

Budapeszt 18 maja tw południe). W węgier- 
skiej deleg.cyjnej komisji wojskowej wywiązał się 
konflikt pomiędzy delegacją a admirałem Spaunem. 
Admirał Spaun podał się do dymisji. 

Londyn 18 maja (w południe). Na wvzorajszem 
wieczornem posiedzeniu Izby wyższej lord Kimber- 
ley omawiał mowę Chamberlaina i sprawę zajęcia 
portu Wei-hai-wei. Lord Kimber'ey gani zajęcie 
Wej-haj-wej, które może narazić Anglję na między- 
naroiowe konflikty. Mowca poleca sojusz z Japonją, 
i sądzi, że to może być jedyny praktyczny sojusz 
Wielkiej Brytanji. Myśl Chamberlaina o sojuszu 
z Ameryką nie podoba się bardzo Kimberleyowi ; 
twierdzi on, że Stany Zjednoczone mają interesy 
sprzeczne z interesami Wielkiej Brytani. 

Lord Salisbury odpowiada na wywody Kim- 
berleya naprzód wymówką, że o mowie Chamber- 
laina mówić nia może, bo zna ją tylko z dzienni- 
ków, a autentycznego tekstu tego przemówienia 
wcale nie czytał i nie zna. Salisbury zapewnia da- 


który zostanie rozesłany wszędzie po całym kraju w liczbie 
15.000 egzempiarzy, przyjmuje już dziś Admini- 
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lej, że Wielka Brytanja pozostaje z Japonją w jak 
najprzyjaźniejszych stosunkach, ubolewa jednak 
nad zmniejszeniem wpływu Japonji z Korei. 

Wielka Brytanja musiała zająś Wei-hai-wei, K t ó- 
rego strategiczna wartość iest ogromna, 
aby dodać odwagi Chinom w rozpaczy i użyczyć 
im ważnej pomocy, gdyby tego zaszła potrzeba. 
Stanowisko Wielkiej Brytanii jest jasne. 7e wszyst- 
tkiemi mocarstwami, z któremi się styka na Wscho- 
dzie, chce ona utrzymywać pokojowe stosunki, ale 
musiała równoważyć wpływ innych mo- 
carstw, zdobywającychsobie dzierżawy 
w Chinach. Mowca wyraża przekonania, iż nikt 
niu powinien być tak szalonym, aby myśleć o rządze - 
niu ze stolic Europejskim olbrzymim 400-miljon. lu- 
dem chińskim, który musi utrzymać swoją nieza- 
leżność. Państwo chińskie musi jednak wkroczyć na 
drogę reform, rozwijać handel i przemysł — mowca 
mocno, że obce narody nie będąim prze- 
szkadzały w popieraniu tego wielkiego 
dzieła 

Prasa angielska oświadcza, że mowa Salisburego 
nie jest bynajmniej zaprzeczeniem i wyparciem się 
mowy Chamberlania, że przeciwnie, motywuje ją 
i wzmacnia jej znaczenie. 

Jedlicze 19 maja (rano). Zgromadzenie w Je- 
dliczach banda pijanych ludowców rozbiła. Żydzi 
rozpijali, częstując darmo zwolenników Stapińskie- 
go, Antoniego Szmyda pobito i poraniono. Ksiądz 
Stojałowski zasłaniał go daremnie, narażając siebie. 
Zandarmerja musiała wziąć Szmyda w obronę. Pi- 
jani ludowcy krzyczeli: „Panom i księżom flaki 
wyprujemy*. Posiew Stapińskiego zaczyna wyda- 
wać plony. 

Wiedeń 19 maja (rano). Deputowany mło- 
doczeski Herold postanowił złożyć 
mandat. Czynią się żywe usiłowania, aby Hərol- 
da od wykonania tego zamiaru powstrzymać. 

Praga 19 maja (rano). Powodem rezygnacji dep. 
Herolda są zarzuty, jakie na posiedzeniu młodocze- 
skiego komitetu wykonawczego czyniono mu z po- 
wodu iż jako adwokat podjął się roli obrońcy w 
brzydkim procesie karnym fabryki cukru w Kropi- 
nie o podstępne bankructwo. 

Wiedeń 19 maja (rano). Wielkie manewry 
cesarskie odbędą się w tym roku pomię- 
dzy Krakowem, Wieliezką i Bochnią. 

Poznań 19 maja (rano). Na zebraniu wyborców 
miasta Poznania zwyciężyli ludowcy. Jako 
kandydatów wyznaczono pp. Andrzejewskiego, 
Głębockiego 1 Chłapowskiego. Stronnictwo 
prezesa Koła polskiego Mottego, oraz 
jego kandydatura upadły. 
~ Petersburg 19 maja (rano). Były oberpolicmaj- 
ster miasta Petersburga pułkownik Gresser zmarł 
nagle w 86 roku życia. 

Londyn 19 maja (rauo). Məwy Chaaberlaina 
i Salisburego są bardzo żywo komento vane przez 
prasę Daily Telegraph twierdzi, że təkst mowy 
Chamberlaina czytał przedtem Salisbury i udzielił 
mu swojej aprobaty. Tunes w znaczącym artykule 
podnosi i omawia ust;py mowy Salisburego odno 
szęące się do Japonji. Salisbury w mowie swojej 
wyraził ubolewanie, że kolej syberyjska ma służyć 
wyłącznie strategicznym celom. 


Wojna na Atlantyku. 


P. t. „Spełniamy obowiązek* pomieszcza ame- 


* rykański polski katolicki dziennik Zolak w Ame- 


miny aiz 
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ryee artykulik tłomaczący dla czego Polazy chętnie 
stają w szeregach amerykańskich w toczącej się 
obecnie wojnie z Hiszpanją. Poł tk w Ameryce po- 
wiada, że dla Polaków amerykańskich interesy Sta- 
nów Zjednoczonych wcale nie są obce, bo Stany 
„SĄ n+8Zą drugą, przybraną ojczyzną“. Polacy tą 
amerykańskimi obywatelami, na tej ziemi żyją, uży- 
wają tam opieki praw i przywilejów, a więc ich 
„najświętszym* obowiązk em jest stanąć w jej obro- 
nie. Dal.j podnosi artykuł, ż3 gdy mocarstwa za- 
borcze w Europie prześladują Polaków, Ameryka 


Stanów ? Pugardzonoby nami wtedy i nazwano nas 
złymi obywatelami.“ 

Podobne stanowisko jak Polak w Ameryce, któ- 
ry, mówią: nawiasem. jest organem znanego pel- 
skiego księdza J. Pitlesa z Buffalo, zajmuje prawie 
cała prasa polska w Stanach. Zmowsza ją do tego 
p: dobno wzgląd taktyczny. 

(Telegraficzne informacje Głosu Narodu). 

Bukareszt 18 maja (w południe). Dziennik u- 
rzędowy rumuński ogłasza neutralność Rumunji w 
hiszpańsko-amerykańskiej wojnie. 

Madryt 18 maja (w południe). Studenci z Lyo- 
nu przestali wyrazy synapatji dla akademików w Se- 
willi z życzeniem, by Hiszpanja została tryumfato- 
rem. Francuska kolonja w Valladolid urządziła tea 
tralne przedstawienie, z którego dochód przeznaczo- 
no na pomnożenie narodowej hiszpańskiej sabskryp- 


przyjęła ich gościnnie; Stany mają bardzo małą 
armję, a cała ich siła polega na ochotnikach. „Czyż 
Polacy mają być gorszymi cd innych obywateli 


cji. Na przedstawieniu były obecne władze miej- 
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scowe i konsul francuski. Ostatni obraz sztuki przed- 
stawiał „Gallię* i „Hiszpanję* uwieńczoae wawrzy- 


nem 

Madryt 18 maja (w południe). Sagasta czyni 
wciąż starania w celu utworzenia nowego mini- 
sterstwa. Z dotychczasowych ministrów trzej, t. j. 
minister sprawiedliwości wojny i spraw wewnętrz- 
nych gotowi są i nadal pozostać na swych stau)- 
wiskach. Gdyby się Sagaście nie udało wybrać no- 
wych pięciu ministrów, to według Śsiśle urzędo- 
wego dziennika Correo, były prezydent ministrów 
zrzecze się zadania i poradzi królowej -regentce przy- 
jąć liberalny gabinet z Gamazem na czele, 
albo konserwatywny pod przewodnictwem 
Silveli. 

Madryt 18 maja (w południe), Ajeacja Fabra 

donosi: Nowy gabinet składać się będzie 
z następujących członków: Sagasta, pre- 
zydjum; Leon Castillo, sprawy 7agraniczne; 
Groizard, sprawiedliwość; Puigcerver, skarb; 
Capdebon, sprawy wewnętrzae; jenerał Correa, 
wojna; wiceadmirał Butler, marynarka; Romero 
Giron, oświata; Gamazo, kolonje. 
, Londyn 18 maja (w południe). Z Madrytu do 
Jednej z tutejszych gazet donoszą, iż postępowania 
jen. Weylera wywołuje tam ciekawe komentarze. 
Jenerał miewa ciągłe konfsrenzje z politykami i 
odbywają się u niego codzienne ożywione recep- 
cje. Niektórzy twierdzą, że Weyler ma zamiar 0- 
degrać rolę hiszpańskiego B>ulingera. Na mieście 
ukazały się karykatury, przedstawiające jenerała, 
prowadzącego pod rękę dwie postacie kobiece, Car- 
lottę i Marianę — i mizdrzącego się do nich. Car- 
lotta, której suknię ziobią lilje, ma reprezeatować 
partję Karlistów; Mariana, w czapce frygijskiej, 
przedstawia rzeczpospolitą. 

Londyn 18 maja (w poładnie). Amerykańskie 
krzyżowce „Boston* i „Conrad* przedsięwzięły wy- 
prawę na Panay, wyspę Filipińską, gdzie miasto 
Ito Ilo znajduje się w oblężeniu i lada chwila wpa- 
dnie w ręce Amerykanów i powstańców. Blokada 
Manilli jest Ściśle przestrzzgana. Powstańcy na 
wyspach Fulipińskich weszli w układy z Hiszpana- 
mi. Połowa z powstańców jest już po stronie hisz- 
państiej. 

Hawanna 18 maja (w południe). W pobliżu 
Everu:i Jada odbyło się zwycięzkie starcie z po- 
wstańcami. Siedmnastu powstańców zbitych. 

Hawanna 18 maja (w południe). Amerykanie 
znów usiłowali wylądować na wybrzeżu Kuby w 
Banes, ale zostali odparci. 

Waszyngton 18 maja (w południe). Rząd :- 
merykański postanowił przeciąć wszystkie kable 
telegraficzne podmorskie, otaczające Kubę i w tea 
sposób izolować wyspę. Tylko telegraf podmorszi 
z Key- West, pozostający w ręku Amerykanów, 
będzie funkcjonował. 

Waszyngton 18 maja (w południe). W Izbie 
reprezentantów dep. Hill odczytał sprawozdanie ko- 
misji, tyczące Stę aneksji wyspy Hawai na podsta- 
wie doktryny Monroego. 

Madryt 19 maja (rano). Sagasta utworzył 
już cały nowy gabinet. W nowym gabinecie 
zasiadają przedstawiciele koalicji stronnictw. Gabi- 
net obejmuje odrazu rządy. 
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Drobne wiadomości. 


Licytacje. Ministerstw> kolejowe komunikuje: „Według 
ogłoszenia zamieszczonego w urzędowej gazecie Wiedeń- 
deńskiej rozpisano w drodze publicznej licytacji wykonanie 
robót podterowych, oraz wszelkich torowych i nadtorowych 
ną budowę linji kolejowej Wó lan-Uut-rdrauburg. Ofərty 
będą przyjmowane najdalej do połudaia 11 czerwca b. r. 
do pretykółu podawczego ministerstwa kolejoweg: w Wie: 
dniu. Bliższe warunki i załączniki można przeglą lać w de- 
partamencie 18 wymienionego ministerstwa lub w kiero- 
wnictwie budowy dróg żelaznych w Wiedniu*. 


-mmm 


Kalendarz kościelmy. Dziś czwartek, Wniebo- 
wstąpienie Pańskie, Piotra Celesty. 

Kalendarz myśliwski. Począwszy od 1 maja istnieja czas 
ochrony, na cały zwierzostan. 

Kalendarz rybacki. W miesiącu maju łowić wolno: bo- 
lenia, łososia, pstrąga, węgorza, czeczugg, lipienia, głowa- 
cicg i świnkę, klonka i jazie, oraz raka samca. 

Ochraniać należy: wyrozuba. szczupaka, sandacza, brzanę, 
brzankę, cytrg, jazia, oraz samicą. 

Kalendarz astronemiozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 8 minut 52, zachód przypada o godzinie 7, 
minut 25, długość dnia godzin 15 minut 34. 

Stan powietrza. Dnia 18-go maja o godzinie 6-tej ra- 
no, barometr poszedł w górę. temperatura -|- 1303 C.. o go- 
dzinie 2-ej po południu ciśnienie powietrza 7407 cie- 
płota -+ 1898 C., wiatr południowo-wschodni, 


TWE ZOE EE —— OR GÓC TM 

Do dzisiejszego numeru załączamy arkusz 5 
Tomu Il powieści, p. t: „Syn“, przez Emila RI- 
chebourga. 


Z MZ RE R 


Spostrzeżenia meteorologiczne w Zakopanem 


zbierane przy Muzeum tatrzańskiam im. prof, Chałubińskiego 
(obserwator p. W. Stanel). 
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zdeszczem NE. 
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1/V—5/V | 88,9| 10 ;6,98|77,9) 6 120.9 
i 
| Dni półpo- | 
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Ilość gości przybyłych od 1/I—12/V 1898 r. = 179. 
Dr. T. Janiszewski 
Lekarz stacji klimatycznej. 


CENNIK 
IZBY HANDLOWEJ i PRZEMYSŁOWEJ 
w KRAKOWIE. 


z dnia 18 maja 1898 . rodzina 1-sza w vołudnie 


Ę Zir, w. a 
I. Waluty. płacą (żądają 
Ruble papierowe . r e a „ o |[[27j85|128,45 
Marki niemieckie . 0.0 976 3% 58/75} 59/15 
Franki papierowe . . . . « : « 47|50j 47195 
20-frankówki w złocie 9154) 9/59 


I. Listy zastawne. | 
5%% Listy zast. premjowe Banku hipotecz.  |110/50JLI1|EG 


41/:°/o Listy zastawne Banku hipotecz. . . 1100/2510125 
0) „ " " : 9075} 97/75 
41/07, Listy zastawne Banku krajowego. . |L00/7E[L01|75 
4/5 n ” ” » Er 953| —| 98/50 
49/, Listy zast, gal. Tow. kred. ziem. nieok. | 97/78] 98|75 
WA 0 7% at WAWINŃ „ 41-letnie | 97/75] —|— 
Mo" A s» = R „ 56-łetnie || 96i25] 97|— 
ill. Obilgacje I pożyczki. | 

40/, Galicyjskie obligacje propinacyjne . 98/40] 99/40 

6%, Pożyczka krajowa z roku 1878 . —|-| —|= 

49/, Pożyczka krajowa z roku 1893 97/7 | 98175 

40/, Pożyczka miasta Lwowa. . . : 96| -| 97: — 

5%, Obligacje komunalne Banku kraj. 102): | 103] — 

42° lo n n n n 100i 

40, Obligacje kolejowe > > | s7j50| 98|15 

IV. Lesy. | 

Losy miasta Krakowa . . . « saa’ 26] -| 27:75 

z » Stanisławowa. . . , » « a j| EC|-| 58] - 
V. Akoje. 

Akcje Banku kredytowego we Lwowłe . , | —--| —|— 
= „ hipotecznego „ - 13931- [396— 
3 ” Galic, dla h. i p. w Krakowie | — -| —| - 
„ kolei Karola Ludwika. , . . . . 211|— 21250 
» kolei LLwów-Czerniowee-Jassy . 295, —|297|— 


Kursy są notowane bez kuponu bieżącego, stóry mię 
oblicza osobno. 


NADESŁANE. 
ETGEGDE ECA OZ I |_ 
Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności wie przyjmuje. 
TU. G A "—o gó] 


Specjalista dla chorób nerwowych elektroterapii i mięsienia 


Dr. Mieczysław Nartowski 
b. asystent Uniw. Jag. i prof, Dra Mendla w Berlinie. 
mieszka w Rynku głównym L. 43 (Linia A—B) 

i ordynuje od 3—4 po południu. 797 
szej 


Specjalista chorób wewnętrznych 


Dr Marjan Piątkowski 


b, I-szy asystent kliniki chor. wewn. Uniw. Jagiel. 
ordynuje przy ulicy Szewskiej l. 15 od 
sa SE rira ABE 1178 


ZAKOPANE—ZAKŁAD Dr. CHRAMCA. 


Spostrzeżenia meteorologiczne od 6-go maja do 14-go maja 
1893 roku. 


Temperatura najwyższa w słońcu . . . . . . 439003 
= najwyższą w cieniu . e . « H 62 , 
à najniższa 5 Awe 048 +06 y» 
przeciętna s M... . SBS 
Barometw NO. . NEMO Bog 
Wysokość opadu aj w. 5:3 
3. 


Dni pogodnych - « JEANS 
Osób w Zakładzie bawi 21. 


U czern 1539 


znajdzie umieszczenie w Cukierni Lwowskiej pod firmą Jan 
Michalik ul Floryańska 45. Zamiejscowi mają pierwszeństwo, 


SKŁAD FORLIEPLANOW 
w. Barabasz i Sp 


Kraków, Rynek 18. 1471 


Kufry do podróży trzcinowe nader lekkie, torby i kufry z przyborami, torebki i kuferki ręczne, etui na laski i pa- 
rasole, worki na bieliznę, poduszeczki kieszonkowe, — Koce i pledy podróżne, — Kapelusze filcowe i czapki męzkie 


polecają po nizkich cenach 


1615 


BR. BILEWSCY w Krakowie obok kościoła Najśw. Panny Marji. 


>GŁOS NARODU: 


Muszkieterowie Króla Jego. 


ROMANS HISTORYCZNY 
esnuty na tle pierwszej połowy XVIll-go wieku 
59 przez 


Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy). 


Niepodobna sobie wyobrazić, jak szybko za je- 
go panowania rozwijało się dzieło wynaradawiania 
się znakomitych rodów; jak przez ministrów, ge- 
nerałów i oficerów Niemców szerzyły się cudzo- 
ziemskie stroje i obyczaje ; jak przez tych samych 
ministrów rozpowszechniało się wszelkie zepsucie ; 
jak przez wzrastające pijaństwo i obżarstwo przy 
wary znajdowały przystęp nawet do mniej możnych 
i oddalonych od dworu. Wtedy to po raz pierwszy 
sp strzegamy w naszym narodzie, że skromność i 
wstydliwość, u nas od wieków w tradycjonalne 
zmienione cnoty, zaczynają widocznie ustępować 
bezwstydowi. 

Odtwarzając cbrazy z owej epoki — bez barw 
ciemnych bez postaci fatalnie ujemnych obejść się 
żadną miarą nie można... a do takich należały Bel- 
lachini i pani Barbara. Pierwsza była w swoim 
światku rodzajem opinji publicznej; każdy, kto czuł 
coś na sumieniu, bał się jej, ustępował, zjednać 
sterał, aby spokój lub możność grzeszenia dalej 
okupić. Pani Barbara zaś miała powód obawiania 
się Flory bardziej niż kto inny, gdyż dawna lino- 
skoczka, jak sama ją zapewniała, wiedziała nietyl 
ko o jej karygodnym stcsunku z Czarbanem, lecz 
także znała całą jej przeszłość, na której wiele 
ciężyło grzechów. 

Pani Barbara bowiem pochodziła z prostego 
stanu; stary Bellachini kupił ją od przymierają- 
cych głodem rodziców, uznawszy za materjał do- 
skonaleu się nadający na hecarkę i w tym kierun- 


ku ją wykształcił. Dosyć dłago występowała w je- 
go budzie pod imieniem Kozalindy, uwielbiana 
przez licznych czcicieli, dla których wielce była 
łaskawą; aż przed laty kilkuuasta, gdy Bellachini 
ze swą hecą popisywał się w Warszawie — zni: 
kła z pewnym podstarzałym personatem, którego 
wdziękami swem oczarowała. Odtąd Flora straciła 
z oczu swoją koleżankę a traf sz:zęśliwy zdarzył, 
że cdnalazła ją w warunkach, które mogła była 
wyzyskać bardzo wygodnie dla własnej kieszeni. 
Dawna linoskoczza żoną poważnego obywatela Rze- 
czypospolitej, pana niezmiernie bogatego, strzegą- 
cego, Jak każdy karmązyn, honoru tarczy herbo- 
wej z wielką starannością — toż to kąsek nad ką- 
ski dla takiej kobiety, jaką była Flora... 

— (Chorąży pochodzenia, ani przeszłości mał- 
żonki nie zna, a gdyby poznał, natychmiast usu- 
nąłby ją z domu swego, do którego wdarła się 
podstępem i nieszczęście wniosła — kombinowała 
przebiegła kokieta, nie myląc się w przypuszcze- 
niach — więc pyszna chorążyna wszystko poświę- 
ci, żeby go w tej nieświadomości utrzymać i za 
dochowanie tajemnicy hojnie płacić będzie aniołe- 
czek! Już ja jej z pod opieki nie wypuszczę .. 

Nie dziwnego, ż: chorążyna, znalazłszy się w 
takiej matni, nie wiedziała co począć; odrazu prze- 
czuła, że dawna koleżanka haracz na nią nałoży, 
a znała jej chciwość nienasyconą. Czarban, który 
się z swoją Bari spotkał już po opuszezeniu przez 
mą budy hec_rskiej, również odrazu się domyślił, 
że, jeśll ją z Florą łączyły kiedykolwiek stosunki, 
to wspomnienie o mch, a tembardziej wysu- 
wanie ich na Światło dzienne, nie mogło być w 
danej chwili dla niej pożądanem ; domysł potwier- 
dziła obawa chorążyny, która przecież byle czego 
się nie lękała. Nie okazywał ciekawości, nie dopy- 
tywał, siedział w kącie, zachowywał milczenie dy 
skretne, pozwalając chorążyn'e rozpatrzeć się w 8y- 
tuacji. 

— Bari — mówił w duchu — ma kocią na- 
turę: z dachu ją zrzucić, a na nogi upadnie... Ale 
czasem i koty karków nadłamują.. Kto wie, czy 
gdyby się Bellachini do niej wzięła, wytrzymałaby 
atak zwycięsko? W każdym razie dowiedzieć się 


z dnia 19 Maja 
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muszę, co pomiędzy niemi było.j O własną skórę 
mi chodzi. 

— Hilarciu — odezwała się nagle chcrążyna. 
— ws:ak mogą ci ufać zupełnie ? 

— Rozumie się! — zapewnił ją Czarban. — 
Mało ci dałem dowodów? 

Ona usiadła mu na kolanach, rękoma za szyję: 
objęła i rzekła powoli: 

— Ta kobieta zgubić nas może... 

Czarban nadstawił uszu i zdziwienie udawał, 
a chorążyna, przytuliwszy się ćo niego, zwierzać 
się zaczęła ze szczerą skruchy przenikniętej grze- 
sznicy. 

— Tam do licha! — pomyślał, gdy skończy- 
ła — tu gorzej niż myślałem... fatalnie źle... 

— Cóż ty na te, mój drogi? Co z nią robić ?— 
dopytywała chorążyna. 

— Djabli padali, droga Bari... baba nam może 
kłopotu napędzić... bez noża zarżnąć... — rzekł: 
serjo. — Z piekła się chyba wyrwała... Będzie ję- 
zyk za zębami trzymała, jeśli będziemy się jej opła- 
cali, a jest, jak słyszałem (bo ktoby jej w War- 
szawie nie znał!) iście dziurawym workiem... Przy- 
znam ci się... Bari... położenie fatalne.. Ł»b babie» 
ukręcić, albo c0?... 

Chorążyna tymczasem odzyskała spokój; po- 
owai go w czoło, rzekła z uśmiechem cierp- 
im : 

— Odwagi, mój drogi. Skończmy, cośmy za- 
częli, a wtedy Bellachiri będzie dla nas obojętną... 
lóź do Rupejki, niech się pośpieszy, niech pokaże 
co umie... 

Westchnął Czarban. popatrzył na nią, uścisnął 
i wyszedł miucząc do s ebie: 

— Ta kobieta samego Belzebuba się nie zlę- 
knie.. Zcaleść się w takim bigosie i przytomności 
umysłu nie stracić, na to potrzeba mieć hart stali... 
Ale (bodajboym nie przepowiedział...) jeśli zacznie- 
my iść na udry z tamtą djaklicą, kto wie, czy ją 
strawimy .. Hilarku — miej się na baczności i miar- 
kui, skąd wiatr wieje. Inaczej, baby będą z sobą 
wcjowały, a ty w skórę w: Źwiesz... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


W niedzielę dnia 3 lipca b. r. ukaże się pierwszy numer pisma 
ilustrowanego dla wszystkich 


„WAW 


wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Lhrenberga. 


Le 


. Wawel wychodzić będzie od tego dnia w każdą niedzielę i będzie w rekach czytelników z naj- 
odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował 
trzydzieści sześć szpalt nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, za0pa- 


W mieście: 


trzonego nader hojnie w wyborne aktualne ilustracje. 

Głównem zadaniem redakcji będzie ilustrowanie bieżącej chwili piórem literata I ołówkiem 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim Guchem pokarmu czytelniczego dla 
jaknajszerszych warstw społecznych. — To t-ż w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni- 
ctwo oznacza prenumeratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenumerata w mieście wynosi: 


— mus] rocznie 4 złr. (fm 


Inne warunki prenumeraty przedstawia ą się jak następuje : 


Na prowincji: Za granicą: 


Rocznie . . 


Półrocznie 


SOB E WEOROCZNICĄ A + 2... 2 złr. 25 ct Rocznie . | 4 zh. 50 ct. s . 5 zł. 50 ct. 
Kwarialniewwę Wa 1 „2502 Połroczniew. . „AE 2 , 50, Półroeznie . . . «. . 8 , = — 
(0d 1 października także miesięcznie po Kwartalnie . . . . . I „, 40 , Kwartalnie”. "A SE I 
koronie.) (Od 1 października także miesięcznie po 


koronie i 20 hal.) 
Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenumeraty o ile możności naj- 
później do połowy czerwca do Administracji Wawelu i Głosu Narodu Kraków, Garbarska 7. 


— - 


r 


Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, ZASŁECzYtNIE ZNANA w szerokich kołach 
palących papierosy, 


Fabryka tutek cygaretowych „POLONIA” Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L. | 


rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. 
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Szczotki, 


F. WÓJCICKIEGO 


Restauracja w Hoteln Pollera 
| W KRAKOWIE 
, tzwartek dnia 19-go Maja 1898 


Obiad za 1 złr. 376 
| ( Zupa chłodnik z rakami 
L © Consomme ze szparagów 
Rosół z tartem ciastem 
Í Omlet z trufi mi 


I Węgorz w marynacie 
mf 


Vol au vent de Volaile 
Szt. mięsa sos Robert 
Polędwica z rożna 
Kotlet wołowy siekany 
Szaszłyk wieprzowy 
Kurczę z rożna z mizerją 
Crem more:owy 

Galaretka szampańska 
IV. į Kluski kartoflane 

Ser — Owoce — Kawa 


Bouillon własnego wyrobu klg. 5 zł. 


W składzie Fortepianów 
Pianin I Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki um 
Bprzedaż, zamiana, wynajem. 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 
Rynek główny Nr. 29, Kraków. 


Zakład wyrobów rze 
zbiarskich, firma l. F. J. Ko- 
mendziński w Zakopanem, kupuje 


Gatne zdrowe drzewa na rzeźoy 
mianowicie: lipy, dęby, grusze, 
kino brzosty, jawory, grabiny 
« t. d. Oferty piśmienne lub ustne 
przyjmuje I. F. J- Komendziński 
w Zakopanem, ul. Krupówki. 
1619 320 


Praktykant 


znajdzie umieszczenie w do- 
mu komisowym 1636 


Stanisław Gurgul 
(Kraków Szews ca 8.) 
Oferty tylko piśmienne. 


C. k. Sad powiatowy w 
Kalwarji przyjmie zaraz pro- 
wizorycznie 


pisarza 1627 


z czytelnem i biegłem pismem, 
za wynagrodzeniem miesię- 
ceznem w kwocie 20 złr. 


Już nadszedł z 
Koński 
zab 1375 


|oryg. ameryk. „Virginia” 
t DO HANDLU 
K 


Lewieckiej 


raków — Sławkowska 
poleca się również wszel- 
kie nasiona. 


Dzierżawa 


Majątek ziems:i 600 morgów 
roli, 80 morgów łąk, nowa 
duża gorzelnia, sticja kolei 
jarosławsk»-sokalskiej 
na miejscu do wzięcia od 1 
lipca r. b. Zgłoszenia pod li- 


terami Z. |. Kraków. 1643 


„GŁOS NARODU." 


NOWOŚCI w WOALKACH 
i paskach damskich 


wszelkie przybory do krawieczyzny. 
Włóczki, Bawełny, Jedwabie do prania. 

(Nowość) Bawełna z połyskiem do haftu w pię- 
knych kolorach i cieniach motek 2 ct. 

Grzebienie , 
Pugilaresy, Portmonetki i Papierośnice. 

Albumy na fotografie i Ramki. 
Wielki wybór Spinek i Dewizek do zegarków. 
B poleca najtaniej 80 


A. FRONC 


Wysyłki pocztą odwrotnie załatwia. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ. OJCZYSTY. 


OBUWIE ` 


orygigalne karlisbadzkie — z gwarancją 
za trwałość 


w różnych fasonach i kolorach, 


Półbuciki — Pantofle 
Kalosze oryginalne rosyjskie .. 


poleca w wielkim wyborze po cenach najniższych 


W, KKOSŁNSKA 


w Krakowie, ulica Florjańska Nr. 17. 


NGC 


Od dawien dawna ze swej debreol | zapachu znaną prawdziwą £ 


Mydła i Perfumy. 


1476 


Kraków, ulica 
Florjańska 17. 


E b ME A a Ay HERBATĘ ROSYJSKA: 
T a: T “ UB E A zbioru majowego poieca MANDEL a 
8 ^g +7 PRATT 4 i 5 
i „5 Ww. ADAMOWICZA |: 
s W BRODACH na pograniczu rosyjskiem 30 jĘ 
2 1 funt „Familijnej* bardzo dobrej . . ., . . - « « 1.40 |8 
— 1 funt „Melange de Meskau* w oryg. opakow. najlepsz. 2.50 |2 
g 1 funt „Imperlai“ cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 3.50 |4 
m 1 funt Wyslewków z najlepszych herbat kwiatowych . 1.20 |= 


Znakomita „KAWA CEYLON" 5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 9:50. 
34000000000000000000000000000;.| Dom murowany 
Lepszy i tańszy niż Cognac jest 


Driole'go „Brandy' 


z najstarszej e. k. uprz. Dystylarni 
Franciszka Driolego w Zara 


o Bześziu ubikacjach. zamieszkały, 
z kawałkiem ogrodu warzywnego 
i zabudowaniami gospodarskiami, 
tuż przy stacji Podgórze- Płaszów, 
z powodu wyjazdu jest zaraz do 
sprzedania za 2.000 złr. z któ.ych 
część może się zostać na rok cza 
su. — Wiadomeść u właściciela 
Majera na miejscu. 1637 2 2 


El 


CZOSNEK 


Najmodniejsze 


l a i WĄTERYE WEŁNIANE 
męzkie, damskie i dziecinne g Lewantyny, Piki i Batysty 
na suknie damskie 
po cenach bardzo niskich 


poleca 


W. SIENKIEWICZ 


Kraków, ulica Florjańska 
vis 4 vis Hotelu pod Róża 


Próbki na żądanie wysyła się odwrotnie. — Zanaó 
wienia z prowincji wyżej 10 f. wysyła się opłacone. 


KIKKKIKIKIKI 


Handel korzenny 


1 win 
z pokojami do śniadań, egzystu- 
jący ud lat 40, w mieście śred- 
niem Galicji wschodniej, gd.ie 
wszystkie Władze i Wojskowość 
skoncentrowane, z obrotem rocz: 
nym 25 do 30.000 złr. jest do 
odstąpienia. 
Kapitał potrzebny 30 0—6000 złr. 
Wiadomość: Dział ogłoszeń „Gło- 
su Narodu“. 1132 8 0 
Mały domek z ogród- 
kiem (2 pokoiki, kucheaka i 
wygódki gospodarskie) w ładnem 
miejscu, nad samą Wisłą, zdatny 
na letnie mieszkanie także: odle- 
gło ć od Rynku głównego 1!⁄ 
kilometra, tanio zaraz do odstą- 
pienia. Cena 2.000 zlr, przy ku- 
paie wymagana połowa. Wiaądo 
mość w gł. Ajencji Dzienników 
i Ogłoszeń Ho2casa i Salomono: 
waj w Krakowie. 1644 2 2 


założonej w roku 1768, 

Dostawca c.k. austrjackiego, włoskiego i angielskiego dworu. 
Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie. 
ulica Starowiślna Nr. 6. 

—<OGPOG ONE 


Driole'fo Brandy jest w Anglji więcej lubiany 

niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 

Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe- 
cnie zaprowadzony. 1640 20 


331000900000000000009900090000;:| 


Pierwszy browar w kraju 


systemu gotowania parą 


= ci 
Zygmunta Marsa i B 
W LIMANOWY P V e 
wysyła do każdej stacji kolejowej piwo ciemne „Bawarskie“ 
i jasne „Stołowe w beczkach i skrzynkach po 25 butelek. 


w ca 
kiniment. Gapsici comp. 


z Aptek! Richtera w Pradze, 


uznane jako znakomite uśmierzające macleranie; po cenie 
40 kr., 70 kr.i 1 fl do nabycia we wszystkich aptekach. 


Tego 
powszechnie ulubionego środka domowego 


należy zawsze żądać tylko w butelkach oryginalnych z naszą 
ochronną marką „Ketwioą” z apteki Richtera i z prze- 
zornością uznawać tylke butelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny. 


Apteka Richtera pod złotym lwem w Pradze. 


Warszawski magazyn obuwia 
Ignacego Groryczlro 


w Krakowie, ulica Karmelicka |. 38. 
Wyrabia w swoim zakładzie obuwie męzkie, damskie i dziecinne 
przeważnie ze skór warszawskich słynących ze swej dobroci i 
trwałości, 4 
Utrzymuje w swym magazynie obuwia gotowe, jak również przyj- 
muje wszelkie obstalunki i reperacje, które uskutecznią szybko i pun- 
ktualnie, po cenach możliwie niskich d 
Polecając się wględom Szanownej P. T. Publiczności kreślə się 


z poważaniem Ignacy. Goryczkto 


1438 7 0 z Warszawy. 


Żądajcie wszędzie 
tutek cygaretowych „ARIS“ 
krajowego Towarzystwa, bo 
te są najlepsze i najtańsze, 
1000 sztuk 80 et. Fabryka 
ulica Szpitalna J]. 18, I-sze 
piętro w Krakowie. 154 2 10 


Willa piętrowa 
dobrze zbucowana z ogródkiem 
w Dębnikach blisko mostu do 
sprzedanią.— Bliższa wiado 
mość w dziale inseratowym „Gło- 


su Narodu“. 1641 2 3 


Zgubiono 


łańcuszek złoty z wisiorkiem 
w niedzielę na drodze od po- 
mnika Straszawskiego do Ma- 
łego Rynku. Oddać można w 
Gł. Ajencji Hopcasa i Salo- 
monowej w Krakowie. 1657 


Sklep korzenny 


przy rynku, zaraz do odstą- 
pienia. Adres poda Dział inse- 


162 8 8] 


ratowy „Głosu Narodu“ pod licz. | manie terminu przy powierzeniu roboty. 


Zegiestowska Ppteka 


została na sezon zaopatrzona we wszelkie środki leczni- 
cze, oraz ma na składzie Cograc, Malagę, wody mine- 
ralne i kosmetyki. 1582 H. Nowak, avtekarz. 


1. Kwiatkowskiego w Serecie (Bukowina) 
byłego asystenta chemii w politechnice Iwowskiej. 
Przeciw niedokrewności i ogólnemu upadkowi sił, 
jakoteż w rekonwalescencji i po ciężkich chorobach. 


Polecone przez Tow. Lekarskie krakowskie, wypró- 
bowane i polecane przez P. Lekarzy: prym. szpitala 
powsz. lwowskiego Dr Opolskiego, Dr Chądzyńskiego, 
radcy sanitarnego i prym. szvitl. czerniowieckiego 
Dr Załozieckiego, prof. Dr. K!einwachtera, lekarza 
chorób kobiecych Dr Stoklófa i wielu innych leka- 
rzy — tak, że piwo żelaziste stało się dzisiaj 
w wypadkach, w których zachodzi potrzeba sto- 
sowania żelaza jedynym niedoścignionym środkiem, 
gdyż nietylko że podniaca w wysokim stopniu 
apetyt, ale znoszą je bardzo dobrze nawet osoby 
z upośledzonem trawieniem. Dlatego chcąc się 
wyleczyć z niedokrewności i powstałych z niej 
chorób, oraz chcąc zachować przez cała życie 
zdrową krew — powinien każdy człowiek pić co 
roku piwo żelaziste, które w zwykłej piwnicy 
bardzo dobrze się przechowywać daje. 

Szpitalom i odsprzedającym stosowny rabat. 

Z Seretu (Bukowina) rozsyła się piwo żelaziste 
do wszystkich stacyj kolejowych po cenie 35 ct. za 
1/, litr, butelkę ze skrzynką ! opakowaniem. 

Składy: Kraków: apt. Wiszniewski i apt. 
Marcisiewicz ; Tarnów : apt. Sokalski; Rzeszów: apt. 
Zubrzycki; Jarosław: apt. Angermaun 1 droguerja 
Israelego ; Przemyśl : apt. Gorzecki; Próchnik: sklep 
p. Ferescha; Mielec: apt. Pawlikowski ; Sambor: p. 
Kohlman; Brzeżany: apt. Nahlik; Kołomyja: apt. 
Bergler. 1480 7 12 


Anastazy Holik 
ZEGARMISTRZ 


w Krakowie, przy ul. Szewskiej L. 2. 
POLECA: 
Skład zegarkow kieszonkowych, zegarów 
oendułowych ściennych i stołowych, z najle- 
pszych fabryk genewskich i francuskich, z po- 
tęczeniem trzechletniem. — Dewizki złote, 
sceprne i double męskie i damskie. — Szka- 
tułki grające melodje polskie najstosowniej- 
sze na podarki. 
Wszelkie naprawy uskutecznia z jednorocznem porę- 


czeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Sclsłe dotrzy- 
y najprzystępniej ciste ozy 


=æ] W Niedziele i Świętą zamknięte. === 


$ 


Biuro ogłoszeń 
wynajmu mieszkań 


Wł. Grabowskiego 


Kraków, Wiślna 7 


POLECA 1466 


W Zakopanem na sezon le- 
tni i zimowy : 
Pensjonat „Jerzewo* Pań Plewkie- 
wicz — pokoje z całem utrzyma- 
niem. 

„Pension Nouvelle“ p. B. Filipi- 
czowej ul. Chramcówki 32, urzą- 
dzenie wykwintne kuchnia zdrowa 
i obfita, łazienka i pralnia w miej- 
seu, ceny umiarkowane. 
Willa „Grabówka“ 7. 5, i 2 po- 
koje z kuchnią, 

Stajnia i wozownla Studeneka 259, 
RT go ly i 9,Bernadyńska 

1 9. 

Sklep zaraz Garbarska 4, z pokojem 
lub bez: Siemiradzkiego 17, Pom 
selska 9, Basztowa 19, Radzi- 
wiłowska 21. 

2 plwnloe na wino zaraz: Studen- 
cka 3, Florjańska 16 

Pokój z meblami lub boz zara. : 
Senacka9 1] p. Sławkowska 6 
lip. św. Jana 1 IL p. Baszto= 
wa 9 JII p Rynek 11 par. Wie- 
lopole 12 1 p. Graniczna 107 I p. 
Garncarska 14 II p. Podzam- 
cze 24 Ii p. 

2 pokoje z przedp, z mo: 
blami iub bez zaraz: Karmelicka 
291II p Gołębia 5 par. Poselska 
24Ip i 9 Il p. Basztowa 27 III 
p. Podwale 9 I p. Batorego 22 
II p. św. Sebastjans 10 I p. 
Strądom $ I p. 

3 pokoje I p. 1 lub 2 II p. za- 
raz, itębniki 15, willa Wgo Ro- 
żnowskiego. < 

Pokój i kuchnia zaraz: Bernadyń- 
ska 9 I p. 8 par. Retoryka 10 
par, Zwierzyniecka 9 I p. (z pral- 
nią lub bez) Siemiradzkiego 11 
i Sobieskiego 1I p. 

2 pokoje przedp. I kuchnia zaraz 
Pawia 8 III p. Franciszkań- 

ska 1 II p. Poselska 9 par. Flo- 

rjańska 16 I p. Rynek 13 U p. 
Siemiradzkiego 23 I p. Berma- 
dyńska 9 I p. Szlak 45 par, 
1571 p. plac Szczepański 7 
Ii p. Studencka 17 Ilp. Biska- 
pia 10 II p. św. Janı 18 I p, 
Kadziwiłłowska 17 IOI p. od h- 
pca: Krupnicza 9 par. 

okoje przedp., ku- 
cnnia zaraz : Botnadyńską 
9. IIp. Loretańska 41i Hp, Po- 
selska 24 II p. Staszyca 10 IM p. 
plac Szczepański 7 1 piętro, 
Retoryka 4 par, od czerwca: łrae 
niczna 109 II p. Zwierzyniecka 
211i1I p. Smoleńsk 24 par. Ba- 
Bztowa 9 II i III p, Szlak 45 í 
271Ip.i57 par. od lipca: Zwie- 
rzyniecka 25 par. Bernadyńską 
8 I p. Smoleńsk 13 par. Wol- 
ska 5I p. 

4 pokoje, przedp. ku- 

chnis zaraz: Jasna 10 II p, 

Mała 4 l p od lipca: Batorego 

14 I p. Starowiślna 23 I p. 

Studencka 255 I p. Garncarska 

3 par. Jabłovowskich 91 p. Go- 

gbia 4 Ip. i 14 JI p. Zwierzy= 

niecka 7 II p. św. Jana 13 JE 

p. Retoryka 4 JI p. Garbarska 

5 I p. Bernadyńska 8 ] p. Wi- 

ślna 9 I p. plac Groble 6 $ p. 

Krowoderska 50 II p. X 
pokol przedp.. 

chnia zaraz: Wars awska 3 
ar, Rynek 37 I ý od lipeaz 

a aie Ea 11 I p. Kolejowa 

13 par, Straszewskiego 2 II p, 

Garncarska 8 "a Studencka 

255 II p. nad Wisłą 2 H p. Ry- 


5 


ku- - 


nek 11 I! p. . 


Za 8 złw. 
14 webowych męskich mało uży- 
wanych chusteczek do nosa z bia= 
łemi chaftowanemi literami S. $.* 
do sprzedania, Także nowy gar- 
nitur Jegora, jest do sprzedania, 
Narodowe biuro. ul. Sławkowska 


22 w Krakowie. 1622 3 8 


Stoły, krzesła, kanapy, lodownię kioskową, szafkę oszkloną 


ma tanio do sprzedLaan1ia 


Edmund Klimek w Krakowie. — 


Poleca także HANDEL KORZENNY 
i POKOJE GOŚCINNE. 


1493 5 5 


eż) 


„GŁOS NARODU". 


Farby olejne do użycia gotowe 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


„GŁOS NARODU*. 


Nr 114 


= Reim i Sp, Kraków, Rynek 37, Linia A-B, polecają po cenach najumiarkowańszych: 


LINOLEUM | 


CEKATY | ROGÓŻKI | CHODNIKI 


Farby olejne do podłóg 
Farby lakierowe szybko schnące 


| Aparaty „Longlife“ 


ão, samodzielnego oczyszea- | Wana kieszonkowa (Taśma miernicza) dla bydła 


nia powietrza w pokojach | 


Lakiery bursztj nowe i spirytusowe do 


Pantofelki domowe | Kalosze rosyjskie | Trzewiki do gimnastyki 


podłóg 
Masę woskową i francuską do zapu 


PŁASZCZE GUMOWE, PŁACHTY NIEPRZEMAKALNE 


szczania podłóg ARTYK 


UŁY DO PIELĘGNACJI KONI, BYDŁA | UPRZĘŻY 


Cement, Gips sztukaterski i murarski 
Wapno hydrauliczne, Płyty izolacyjne 
Antimerulion, Karbolineum 
Tektury smołowe do pokrywania 
dachów 


Smołowiec gazowy i drzewny 
Farby na dachy, Farby do fasad 


1462 


H dzień razy Wysyłki pocztowe, 


PROCESSIO 


in solemnitate (orporis Christi 
WIELKIE FOLIO 
oprawne bardzo ozdobnie, pasowo ze złoceniami, 
do nabycia 1465 


w księgarni katolickiej 


Dra Władysł, Miłkowskiego “rye so. 


Rynek 30. 
po cenie 6 zły, 50 ct., Z opakowaniem i portem o 50 ct, Więcej, 


_000800560009800000000000000000000008 
& Jedyna niezawodna 
= 


BE TUCZNA 


ER MYSZY 


dlg 


DSA 


dla ludzi i zwierząt domowych 
nieszkodliwa. 


Wyseła w puszkach po 30—60 ct. i 1 złr. 
za zaliczką 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 


Składy w aptekach i drogueryach. 
M1 3Z0EG0000000000000900000000060000000€ 


- większy zakład handlowy 


dobrze rentujacy się, jest pod bardzo korzystnymi 
warunkami do sprzedania. 

 złoszenia refiektautów wyznania ka clickiego z wyklucze- 

əm wszelkich pośrednictw przyjmuje Dział inseratow y 

„Głosu Narodu“. 1664 1 3 


— 


Zakład wodoleczniczy 
klimatyczny i wziewalnie 


Jaworze {Ensdorf 


obok Bielska na Śląsku austrjackim 


Pensjonat leczniczy otwarty cały rok! 


Stacja kolejowa, poczta i telegraf w miejscu; 
odległość od Krakowa trzy godziny via Dziedzice- 
Bielsk. 

Położenie urocze u stóp Beskidów szląskich, 
klimat idealnie zdrowy. — Urządzenia wzorowe od- 
powiadające wymaganiom nowoczesnym ; Restauracja 
pierwszorzędnej jakości, pod ścisłym dozorem le- 
arskim. 

W roku bieżącym objął kierownictwo lekar- 
skie, długoletni kierownik zakładów hydropatycznych 


w Galicji: 1297 9 35 
„Dr Aleksander Medvey* 


Bliższych informacyj listownych udzielają : 
administracyjnych : lekarskich : 
Karol Forner Dr Aleks. Medvey 


dzierżawca dóbr. kierownik zakładu 


| ————— 
j 


Parcele budowlane 


W Podeórzu, położone pizy planta- 
piach, pod bardzo korzystnemi 
warunkami do sprzedania. Bliższa 
wiadomość w biurze architekto- 
 micznem Bady budownictwa Stry- 
 jeńskieco lub w biurze adwokac- 

om ` .a Leona Horowitca w Kra 
kowie ul, Grodzka. 1579 5 6 


Pracownia kowalska 
PIOTRA BANDUŁY 


Łebzewska Nr. 35 ma za- 
raz do sprzedania: 

2 wózki nowe, kompletnie wy- 

kończone na rysorach, I wózek 

mały do zaprzęgu kuca il wóz 

ciężarowy nowy. — Bliższa 

wiadomość na miejscu. 15384 6 


| M ATRA A Dy OO RY a A ZACK W 3 A, 


A 
A 


tain 


a” 
L. 
i n:. 


«cislka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


Proszek perski »Zacherline — Proszek za- 
morski »Andela« — Proszek perski na wagę | 


Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych 


W. BEŁDOWSKIKEGO, Magistra farm. i chemika 


JONTA zasao ze swój dobroci tutki cygaretewe „Nerls” jako też tutki z najlepszej bibułki „Małs*. — Przy zakupnie wyraznie żądać 
ki Nare* i pilnie baczyć. czy oa pudełku jest marka ochronna „Łahadź* 


| ŚRODKI DO DESINFEKCYI 


Srodki przeciw szezurom i myszom 


lakad zdrojowo-kąpielowy 1 klimatyczny, 


| 
Najsilniejsze szczawy sodowo-słone i żelaziste, sku- 


h | 
ZCŻawniCa t czne: w początkach suchot, po zapaleniu płuc, 


w astmie, w nieżytach oskrzeli i krtani, w cierpieniach żołądka, kiszek, wątroby i he- 
moroidalnych, przy wytwarzania się kamieni w pęcherzu i nerkach, w chorobach ko 
b ecych, niedokrewr ości, w osłabieniu, we wszelkich stanach nerwowych i po influency. 
Kąpiele mineralne, zakład hydropatyczny z pensjonatem dra Kołaczkowskiego na Mie- 
dziusiu, kąpiele rzeczne i t. d. Zakład inhalacyjny, kuracja mleczna, żentyczna i kefi- 
rowa. Lekarz zakładowy Ar Śociborowski. Dojazd do stacji kolej. Stary Sącz. 

Sezon od 20 maja. 1335 3 10 
Zamówienia na mieszkania przyjmują zarządy zakładów „Górnego i na Miedziusiu*. 


- Sprzedam  |900000000000000C0000-00000000000000009 
Henryk Gollenhofer ! Śp. 


dawnie; 


Adolf Meissner 
Fabryka Pojazdów 


w Krakowie, przy placu Matejki Nr. 4, 
podejmuje się 

robóe kowalskich, siodlarskich, stelmachskich i la- 

23 kierniczych i wykonuje je z wszelką dokładnością 


© i trwale, oraz kucia koni po cenach niskich. 
© P;zyjmuje wszelkie odnowienia i naprawy landauerów, 
powozów krytych, półkrytych, gików, wolantów, sań, 
wózków i t. p., jak również stare powozy w zamian 
na nowe, lub na sprzedaż. 
Utrzymuje na składzie osi, latarnie, resory, sukna, 
skóry, borty i sznury, klamki i wszelkie przybory 
w zakres tego wchodzące. 1382 7 0 
©0000000000000000000-00000000000000000 
. , 5 
K, Ziehński, optyk $$, 
Kraków, Rynek A-B, 39 
poloca wielki wykór 
lornetek teatral- £ 
nych i polowych po $ 
bardzo niskich ce- 


na 79 lub zamienię kil- 
ka kamienic w Krakowie na 
dobra w pobliżu stacji kolei. 
Oferty listownie pod adresem 
„Felix P.* post. rest. Kra- 
ków. 1207 3 5 


Wielka sposobność 
taniego kupna!!! 


W Krakowie przy ul. Szewskiej 
pod L. 15 


Bazar B. Lipińskiego 
zostaje zwinięty. 
Można się targować. 1559 


Dom murowany 


i pół morgi gruntu w Zakrzówku 
jest do sprzedania. Wiadomość: 
Zakrzówek 37. 1562 4 6 


, Natychmiast otrzyma za- 
jęcie przy gospodarstwie 


KAWALER 


z elementarnem wykształceniem, 
w wieku od 35 do 50 lat, umie- 
jący prowadzić gospodarskie ksią- 
żki, a mogący wykazać się bardzo 
dobrą rekomendacją. Odpisy świa» 
dectw z podaniem dokładnego ży- 
ciorysu i warunków przyjęcia na-; 
leży przesłać pod literami A. B. 


nach, a mianowicie: 


poste metante Podgórze. Podania teatralne czarno emal. « . . . po złr. 3:90, 4:50, 5'25, 6:25 
Neu nione Se. RE A niklowane . . « « « : p p 450, 525, 550, 
powiec" - MWAO K aa © 4... « « o e E S, 

d lat 25 oprawa z konchy . . 6:50, 7:25, 8:—, 10:—, 

wtuiejzczzę polowe czarno emal WSE. „o. 6-75, 1:50, 8:—, 9:50, 

ZAKŁ A D „ nikl. 8 szkieł, „Alpengliser* 6:— i 8:50 z kompas, 


fe a piloa, ssmminium 8 szkieł „Alpenyl seri san 
rzeźbiarska - kamieniarski | 9975 773058 58 = *zovy, tarkami, przy. polowych 


pod firmą 1190 25 Wagi wodne budowlane długość 25 centimetr. . . . . . 


Bracia Trembeccy 
ul. Rakowicka L. 7 Kraków, 


podejmuje się wszelkich robót w 
zakres kamieniarstwa wchodzą- 
cych, oraz poleca na składzie go- 
towe pomniki i grobowce 
lub też wykonuje takowe według 
własnych lub ; rzedstawiony ch ry- 
sunków po cerach umiarkowanych, 


Browar parowy W Tenczynku 


poczta Krzeszowice 1044 15 0 
wysyła koleją na prowincję w skrzynkach 25 lub 50 butelek 


P iwo exportowe znakomite wystałe 
Porter kraj OWY na sposób angielski wyrobiony 


» n ” ” n . . . . . 
Miary 20-to metiowe złr. 2'€0 do 4:50; — Barometry od złr. 4—, 
1623 


| a Oryginalne Fonografy Edisona po złr. 50 i 'C0. 
| Odróżniajcie prawdę od blagi! 


Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemeciewski 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych! l <m odzna- 
czeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie moía, 

Do nabycia u p. St. Karlińskiego w Krakowie, Sukien- 
nloe Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach. 1198 | 
p O R o 


O. k. UPprzy w. 


FABRYKA WÓDEK POLSKICH 


wex wr. Zakładach fabrycznych w Tenczynku poczta Krzeszowice 
wysyła pocztą opłatnie do każdego urzędu pocztowego zą zaliczką 
złr. 3-— trzy butelki, a to wedle wyboru w każdym smaku, 


rosolis znakomity, likier najprzedniejszy, rum do- 
skonały, cena rozumie się wraz z opakowaniem i portorjum pocztowem. 


pa na 


WOPR DACIE: SPARE I 


w Kr”"kowie, 
Poselska i. 30. 


1116 
Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. 


| Papier, Lep i trzaski na muchy, — Naftalina, 
| Liście paczulowe, Papier, Saszetki przeciw molom 


W drukarni W. 


"MBŁÓO 1 mm rynna 


O a f 4 


W illa 


o 4 pokojach, kuchni, prz 
pokoju i sionce, otoczona ogru 
dem z werandą i alianą, przy 
Krakowie, 15 minut piesze 
drogi od rynku, jest zaraz d 
sprzedania. Gotówki wyst. 
czy 3.000 złr. 
Bliższa wiadomość w sklepie r 
Lubańskiego, Rynek 29, gdzie 1. 
żna także oglądać fotografię i pl. 
tejże willi. 165 1 


Rower 


(Adler Nr. 25) w dobrym stanie, 
oraz ciężar składany (do 
50 klg.) są do nabycia. Wiado 
mość w Dziale inserat, „Głosu Na- 
rodu“ p. L. 1672. WE 


Poszukuje się przy.woitej 


OSOBY 


do całodziennego zajęcia przy dzie- 
ciach i do pomocy w szyciu i go 

spodarstwie, Szlak 27 I piętro r 

prawo, 16%3 1 


[4 

Świeże powietrze 
Dom o dwóch PO kuchne 
i komorze, z piwnicą, we wsi Ze. 
brzyce, jest każdego czasu do w! 
najęcia na krótszy lub dłuższy 
czas dla powietrzaków, Okolic» 
zdrow», Śliczna, stacje kolejowe 
(w Suchy i Skawcach) blisko, po- 
czta codziennie, kąpiel w Skawie 
w miejscu dostanie wszystkiego, 
jak w miasteczku. Bliższych szcze | 
gółów udzieli Wojciech Grygiel, ka: 
wal w Zembrzycach p. Sucha. 1674. 


Dom 


w dobrym stanie, ogród owocówy < 
3 morgi grubszego lasui 5 mórg; 
gruntu, 2 kilometry od miasta Wa- 
dowie w Zawadce zaraz de sprze- 
dania. Wiadomość u Władysława; 
Fijałka w Wadowicach. 166 


a 
kestaurcja 
przy ulicy głównej, prowadzącej 
z ryntu, jest pod bardzo korzy 
stnemi warunkami każdego czas: 
do wydzierżawienia. 
Wiadomośc w biurze sjencji dzien- 
ników i ogłoszeń w Nowym Sączu, 
1668 122 


| Leśnik 


z niższym egzaminem i dłuższą 
praktyką, znajdzie posadę w do 

brach Klecie przy Brzostku od 30 
Czerwca b. r. Odpis świadectw któ- 
re nie ostaną zwrócone przysłać 
należy do Zarządu lasowego w Czu- 
dcu koło Xzeszowa 1669 1 2 


Dla letników 


mieszkanie z całem utrzymaniem 
dla jednej lub dwóch osób, na wsi, 
w przyjemnem i korzystnem poło» 
żeniu do wynajecia zaraz, na całe 
lato. bliższych szczegcłów udziela 
się pod 1, (00 posto restante Kal-- 
warja. 1666 1 2. 


Mleczarnia 


w dobrym punkcie i bardzo dobrze 
idąca, s powodu stosunków fami- 
lijnych zaraz do sprzedania. Wia- 
domość przy ul. Św. Krzyża 1. 7 
w mleczarni. 1626 1 &. 


Rządca-ekonom 


poszukuje posady od 1 lipcab, r.. 
va ordynarją lub jako kawaler, lat. 
18 przy gospodarstwie w wię 
kszych majątkach. Łaskawe zgło- 
szenia A. Z. 10 poste restanto Ja- 
rosław. 1655 1 4 


Pożyczkę 6.000 złr. 


ktoby chciał umieścić na dobrą hi- 
potekę lI piętr. domu, w śródmie- 
ściu, raczy podać na jaki "/, do 
Działu inserat „Głosu Narodu“ 
dla F. K. 1606 3 8 


ponu TÓW | || 


Dla łatwego wybora tutek, pole 

cam: Tutki „Mais Numa“, „Mais 

Albert“, białe „Norlis“ do lekkich 

tytoni. . i 

de Paris" do tytoni średniomocn 
Ma Żądanie arzesyłzne oka7- 


Tutki „Mais Wallie“, „Mals 


Korneckiego w Krakowie. 


